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/} 30 lat ZKiMR to okres 
rozwoju i osiągnięć

Z SATY SFA K CJĄ  możemy dziś powiedzieć, że ZKiM R liczą sobie 
trzydzieści la t. W izytów ką zakładu jest obecny poziom produkcji, 
w arunki pracy, jakość św iadczeń socjalnych, a także rea lne  za

m ierzenia na najbliższą przyszłość.
Początki fab ryk i nie były łatw e. P racy  tow arzyszyła jednak  w ów 

czas n iepow tarzalna atm osfera, w ielki en tuzjazm  i zapał. Rozbudowa 
zakładu — to było hasło dla w szystkich pracu jących  w  nim  ludzi. 
L ata sześćdziesiąte to okres dalszego row oju  zakładu. Zapoczątko
w ana została p rodukcja na eksport. W ieczorowe Technikum  d la P ra 
cujących i Zasadnicza Szkoła Zaw odow a przygotow ały pierw sze w y
kw alifikow ane kadry  dla zakładu. Zasadniczy przełom  w  h istorii 
ZKiM R nastąp ił z chw ilą rozpoczęcia budow y kuźni m atrycow ej. 
Było to zam ierzenie na w ielką skalę. Zrealizow ane zostało zgodnie 
z założonym term inem . Od 1976 roku  fab ryka  sta ła  się solidnym  
i znaczącym  producentem  odkuw ek m atrycow ych. Załoga szybko opa
now ała szereg złożonych procesów technologicznych kucia, obróbki 
cieplnej i w ykonaw stw a oprzyrządow ania.

Konieczność dalszego roz
w oju potencjału  produkcyjnego, 
szczególnie w  zakresie zw iększe
n ia p rodukcji m aszyn rolniczych 
i części zam iennych, zm usiła do 
podjęcia p rac zw iązanych z roz
budow ą i m odernizacją starej 
części zakładu. Roboty te  trw ają . 
Dotychczas w ybudow ano w arsz ta
ty  szkolne, bazę transpo rtu , bazę 
głównego m ecłianika i głównego 
energetyka, przepom pow nię ście
ków, m agazyn kooperacji oraz 
rozbudow ano sieci w odno-kanali
zacyjne. Do końca 1984 roku  p la
nu je się zakończenie budow y o- 
biektów : obróbki plastycznej,
obróbki w iórowej, k ra ja ln i z m a
gazynem  oraz rezerw ow ej linii 
zasilania zakładu, rozbudow ę 
składow iska stali, m alarn i i am 
bu la to rium  oraz dokończenie bu 
dynku adm inistracyjnego.

Równolegle z zadaniam i pro
dukcyjnym i zakład realizuje 
swoje podstaw ow e obowiązki w  
zakresie działalności socjalnej. 
System atycznie w zrasta  ilość 
m iejsc w  zakładow ych ośrodkach 
wczasowych, m ieszkań (oddano do 
użytku już 237) oraz ogólny po
ziom świadczeń socjalnych. Nie 
należy także żapom inać o funkcji 
społecznej zakładu, o roli, jak ą  
odgryw a w  środow isku Jaw ora  i 
w  regionie. W ybudow anie now o
czesnego zakładu w  mieście do
prowadziło do poważnych prze
m ian społeczno-gospodarczych. 
Rozwiązany został problem  za

trudn ien ia. Załoga ZKiM R sta łą  
się pow ażną klasow ą siłą spo
łeczną, przed k tó rą  staw iane są 
rów nież główne problem y m iasta, 
od k tó rej oczekuje się pomocy w 
ich rozw iązaniu. Do tej pory  
godnie w yw iązyw ała się z tych 
obowiązków, dając gw arancję, że 
w  przyszłości rów nież m ożna na 
n ią liczyć.

Dzień 9 kw ietn ia 1983 roku z 
całą pew nością zapisany zostanie 
w  h isto rii ZKiM R w  sposób 
szczególny. W ty m  bow iem  dniu 
odbyły się uroczyste obchody 
30-lecia zakładu, połączone z do
rocznym  Dniem  M etalowca.

Już  od wczesnych godzin ra n 
nych zakład otw orzył swoje po
dw oje przed w szystkim i m iesz
kańcam i Jaw ora, dając  im  okazję 
do zwiedzenia ha l produkcyjnych 
i zapoznania się z charak terem  
produkcji.

U roczysta akadem ia odbyła się 
w  K lubie Technika. Rozpoczęła 
się odegraniem  hym nu państw o
wego i w prow adzeniem  pocztu 
sztandarow ego. W im ieniu kom i
te tu  organizacyjnego przybyłych 
gości i wszystkich zebranych po
w ita ł STANISŁAW  STODÓŁKA. 
Na uroczystość przybyli: ALEK
SANDER PRUSZKOW SKI — dy
rek to r • Zrzeszenia Producentów  
M aszyn Rolniczych „A grom et”, 
EUGENIUSZ BARCZYNSKI — 
przewodniczący W ojewódzkiej Ko
m isji K ontroli P a rty jn e j, JERZY

RADZIO 1 sekre tarz  KM PZPR 
w  Jaw orze, M ARIAN BORUN
— przewodniczący MRN w  Jaw o
rze, JAN BIAŁEK — naczelnik 
m iasta  Jaw ora, m jr  GEORGIJ 
SZESZLUK — przedstaw iciel Pół
nocnej G rupy  W ojsk A rm ii R a
dzieckiej, LESZEK  SKÓRCZYN- 
SK I — kierow nik  Rejonowego 
O środka P racy  P arty jn e j w  J a 
worze, JA N USZ AGDAN — se
k re ta rz  KM PZPR  w  Jaw orze, 
kpt. HENRYK MORDAL — k ie
row nik  Rejonowego K om isariatu  
MO w  Jaw orze, ppłk. WŁADY
SŁAW  BISZKONT — przedsta
w iciel W ojskowej K om endy Uzu
pełnień w  Legnicy oraz JA N  NO
CUŃ — dyrek to r Państw ow ej In 
spekcji R olnictw a w  Zielonej 
Górze. Oprócz w.w. gości n a  sali 
zgrom adzili się w ielo letn i i n a j
bardziej zasłużeni pracow nicy za
kładu. Nie zabrak ło  w śród nich 
także jub ila tów  — a więc tych, 
k tórzy  przepracow ali w  fabryce 
25 i w ięcej lat.

S tan isław  S todółka poinform o
w ał zebranych, że n a  ręce dy
rek c ji ZKiM R napłynęły  liczne 
życzenia dla całej załogi w  związ
ku  z jubileuszem , m.in. od m in i
s tra  hu tn ic tw a i przem ysłu m a
szynowego. N astępnie głos zabrał 
zastępca dyrek to ra  d.s. handlo
w ych M ARIAN NAWROCKI. 
W sw oim  w ystąpieniu  p rzedsta
w ił bógatą historię, teraźniejszość 
i w izję przyszłości przedsiębior
stwa. Szczególnie podkreślił w kład 
załogi w  rozbudow ę zakładu i o- 
siągnięcie obecnego po tencjału  
produkcyjnego. „M usimy obiek
tyw nie stw ierdzić — powiedział,
— że trzydzieści la t naszego za
kładu, to okres rozw oju i n iew ąt
pliw ych osiągnięć”. Kończąc, ser
decznie podziękow ał ty m  w szyst
kim , k tórzy  sw oją ofiarną i rze
te lną  p racą  budow ali historię 
przedsiębiorstw a.

Z kolei zabrał głos I sek re tarz  
K om itetu  Zakładow ego PZPR 
tow. ADAM SAW ICKI, a po h im  
ALEKSANDER PRUSZKOW SKI, 
k tó ry  przekazał życzenia i podzię
kow ania od siebie oraz od m i
n is tra  EUGENIUSZA SZAT
KOW SKIEGO.

P odanow ien iem  Prezydium  
WRN w  Legnicy ZKiMR zostały 
w yróżnione odznaką „Zasłużony 
dla W ojewództwa Legnickiego” 

cd. na str. 3

NOWE ZASADY
°  przyznawania wczasów...

W  TYM ROKU OBOWIĄZYWAĆ BĘDĄ nowe, bardziej rygory 
styczne zasady przyznaw ania wczasów zakładow ych. O praco
w any w  Dziale Socjalnym  regulam in uzyskał akcep tac ję zw iąz

ku  zawodowego i wg zaw artych  w  n im  ustaleń  rozpatryw ane będą 
w nioski pracow ników . Poniżej p rzedstaw iam y najisto tn iejsze sfo rm u
łow ania tego regulam inu.

— ZKiM R udzielą dotacji z za
kładowego funduszu socjalnego 
każdem u pracow nikow i w raz  z 
dziećmi i w spółm ałżonkiem , bę
dącym  n a  jego u trzym aniu .

— W spółm ałżonek p racu jący  w  
innym  zakładzie pow inien uzy
skać zgodę swego przedsiębiorstw a 
n a  pokrycie 100 proc. kosztów  
wczasów, przyznanych przez 
ZKiMR.

— Z akład nie dofinansow uje 
indyw idualnych i zbiorow ych 
wczasów zagranicznych i w y ja 
zdów turystycznych, a także tzw. 
wczasów pod gruszą.

— Ośrodki wczasowe ZKiM R 
p rzy jm ują  dzieci od la t 3.

— P raw o do uzyskania wcza
sów w  pierw szej kolejności m ają 
pracow nicy, k tórzy  nie korzystali 
z wczasów w  ostatn ich  trzech la 
tach, za trudn ien i w  tzw. I k a te 
gorii, m ający lekarsk ie  w skazania 
oraz sam otnie w ychow ujący dzieci.

— W przypadku  rażącego n a 
ruszenia regulam inu  ośrodka p ra 
cow nik może utracić  praw o do 
korzystan ia z wczasów zakłado
wych przez kolejne 6 lat.

— P racow nik  ub iegający  się o 
przydział wczasów pow inien w pi
sać się n a  listę zgłoszeń w  swoim  
wydziale w  term in ie do 20 
kw ietn ia.

— P rzydzia łu  skierow ań na 
wczasy dokonuje kom isja d.s. so
cjalnych NSZZ Pracow ników  
ZKiMR, zaś listę osób, k tó rym  
przyznano wczasy, podaje się do 
w iadom ości załogi w  te rm in ie  do 
5 m aja, zaś w szelkie rek lam acje 
w  tych spraw ach  przy jm uje ko 
m isja  d.s. socjalnych.

— W p rzypadku  rezygnacji z 
wczasów należy zaw iadom ić Dział 
Socjalny, nie później jednak , niż 
14 dni przed rozpoczęciem  tu r 
nusu. N iedotrzym anie tego te r 
m inu spow oduje obciążenie p ra 
cow nika pełnym  kosztem  sk iero
w an ia wczasowego.

— Podstaw ą do obliczania od
płatności za wczasy je st średni 
dochód na członka rodziny, ok re
ślony n a  podstaw ie rocznego w y

nagrodzenia pracow nika w yliczo
nego jak  za urlop, z w yłączeniem  
zasiłku rodzinnego i rekom pen
sat, ale z uw zględnieniem  innych 
źródeł dochodów (ńp. alim enty) 
oraz zarobków  innych  członków 
rodziny.

— Osoby, k tó re  w yróżniono od
znaką „Zasłużony dla Z ak ładu” 
m ają  praw o do 10% zniżki kosz
tów  skierow ania.

— E m eryci i renciści korzysta
ją  z  wczasów n a  tych sam ych 
zasadach, ja k  pracow nicy ZKiMR.

R azem  z now ym  regulam inem  
w prow adzono także nowe staw ki 
odpłatności za wczasy. Ośrodki 
zakładow e podzielono n a  dwie 
kategorie. W yzszą przyznano o- 
środkom  w  G łębokiem  i G rzybo- 
wie, niższą — w  Rowach. W tych 
pierw szycn op ła ty  za pobyt są 
wyższe o 300 zł, n a  ty le  bow iem  
oceniono różnicę w  standardzie 
w ypoczynku.

uochod  n a  członka rodziny po
grupow ano w  trzy n astu  przedzia
łach pięćsetzłotow ych, poczynając 
od 1500 zł, a kończąc n a  docho
dach powyżej siedm iu tysięcy zło
tych. O dpłatność za jedno miejsce 
wczasowe w ynosi 600 zł przy  n a j
niższym  dochodzie i rośnie o 300 
zł przy  kolejnych przedziałach 
dochodów. Np. w  przedziale 4000— 
—4500 zł w ynosi ona 2400 zł. w  
następnym  (4500—5000 zł) w zrasta  
do 2700 zł. W Rowach, ja k  w spo
m niałem , op ła ty  są odpowiednio 
niższe o 300 zł w  każdej grupie 
dochodów.

O płaty  za dzieci osób sam otnie 
w ychow ujących sw oje pociechy i 
osób sam otnych są niższe o 300 zł. 
W dodatku  każdy pracow nik  m o
że Uiścić należność za wczasy w  
ratach .

W zrosły także koszty przejazdu 
zakładow ym i au tobusam i do o- 
środków  wczasowych. Za przejazd 
do Row ów  osoby dorosłej trzeba 
zapłacić 400 zł, do G rzybow a — 
300 zł, zaś nad  G łębokie o sto zło
tych  m niej. M łodzież do la t 18 
p łaci'po łow ę te j kw oty, dzieci do 
la t 10 — czw artą część.

...oraz kolonii i obozów
W ślad za now ym i zasadam i 

przyznaw ania wczasów w prow a
dzono zm iany w  dotychczasowych 
regulam inach w ypoczynku rek re 
acyjnego dzieci i młodzieży. Oto 
najw ażniejsze ustalenia:

— P raw o do korzystan ia z do
finansow ania z zakładowego fun 
duszu socjalnego m a kążde dzie
cko, będące n a  u trzym aniu  p ra 
cownika, na k tó re  pobierany jest 
zasiłek rodzinny.

—- Pierw szeństw o otrzym ania 
kolonii przysługuje: dzieciom z 
rodzin w ielodzietnych oraz dzie
ciom w ychow yw anym  przez sa
m otne m atki.

■— Zapisy n a  kolonie i obozy 
przy jm uje  Dział Socjalny od 15

kw ietn ia  do 15 m aja każdego ro 
ku, zaś ostateczną decyzję w  te j 
spraw ie podejm uje zw iązkow a 
kom isja socjalna.

T abela odpłatności została skon
struow ana nieco odm iennie, niż 
za wczasy. U trzym ano zasadę, że 
o w ysokości op ła t decyduje do
chód n a  1 członka rodziny, ale 
utw orzono ty lko 11 przedziałów : 
do 1500 zł, 2000—2500 zł i dalej, 
aż do dochodów przekraczających 
6000 zł n a  głowę. W pierw szym  
przedziale odpłatność ustalono w 
wysokości 300 zł od dziecka. W 
każdym  następnym  przedziale jest 
ona wyższa o dwieście—trzysta  
złotych.

(r.)

Wybrano Radę Pracowniczą
12  kw ietn ia  Odbyła się trze 

cia i ostatn ia , zgodnie z o rdy
nacją, tu ra  w yborów  do Rady 
Pracow niczej. M andaty  Uzy
skało 15 kandydatów , czyli ty 
lu, ile wynosi m inim alny skład 
rady. 'Nie będą w  niej m iały 
swoich przedstaw icieli okręgi 
w yborcze n r  II i IV. W obu 
bow iem  w ybory znow u były 
nieważne, gdyż w  głosowaniu 
nie w zięła udziału  w ym agana 
liczba upraw nionych.

W skład  R ady Pracow niczej 
weszły następu jące  osoby: 
W anda Kołodziejczyk (LS), 
Tadeusz Czerwiec (TS), R y
szard T rześniow ski (LW), W ła
dysław  D udek (EE), Eugeniusz 
G ancarz (K-3), F ranciszek

S kulski (K-2), S tan isław  L i
p iński (K-0), K azim ierz R yb
czyński (K-3), Ju lian  Ściana 
(W -5/2), S tan isław  Zaszły 
(K-5), M ieczysław M uraw ski 
(DKJ), Eńgeniusz Szm it (W-5), 
Ja ro sław  O lejnik (W-3), Ze
non Reiss (W -5/2) i Leszek 
N ow ak (K-4).

K om isja w yborcza zadecydo
w ała, że R ada P racow nicza u- 
konsty tuu je  się, tzn. w ybierze 
prezydium  oraz przew odniczą
cego i zastępcę, ew entualnie 
zastępców, n a  swoim  p ierw 
szym  posiedzeniu, zaplanow a
nym  n a  sobotę 16 kw ietn ia 
br. O w yniku  poinform ujem y 
w  następnym  num erze „P F ”.



Druga tura ujyboróir do Rady Pracowniczej
D ruga tu ra  w yborów  do R ady 

Pracow niczej sam orządu ZKiMR, 
k tó ra  odbyła się 30 m arca br., nie 
przyniosła ostatecznych rozstrzy
gnięć. W II i IV okręgu w ybor
czym w ybory uznano za niew aż
ne. W pierw szym  przypadku w  
głosow aniu wzięło udział zaledwie 
22 proc. ogółu upraw nionych, n a 
tom iast w  drugim  — 30,1 proc. 
W III  okręgu  w yborczym  w ybory 
były  ważne, gdyż na 403 za tru d 
nionych głosowało 282, a głosów

w ażnych oddano 263. Nie wyło
niono jednak  żadnego członka ra 
dy pracowniczej.

W I okręgu w yborczym  na 519 
upraw nionych głosowało 300 osób 
(57 proc.) i  oddano 287 w ażnych 
głosów. M andaty  członków rady  
pracowniczej uzyskali tu : Euge
niusz G ancarz — 175 głosów i 
F ranciszek Skulski — 154 głosy.

N ajw iększą frekw encję w ybor
czą zanotow ano w  VI okręgu, 
gdzie głosowało aż 76 proc. u -

praw nionych. M andat uzyskał ty l
ko W ładysław  Dudek, k tó ry  o- 
siągnął 77 głosów. W olny je st je 
szcze jeden m andat.

Zakończone zostały w ybory w  
okręgu w yborczym  n r V. P rzy
sługujące 3 m andaty  uzyskali: 
Ryszard Trześniow ski — 99 gło
sów, W anda Kołodziejczyk — 92 
głosy i Tadeusz Czerwiec — 90 
głosów.

O stateczny skład Rady P racow 
niczej w yłoniony zostanie więc 
dopiero w  III  turze.

Wczasy „lato 83M
Z inform acji, ja k ą  pod koniec 

m arca br. otrzym aliśm y z Działu 
Socjalnego w ynika, że w  nadcho
dzącym  sezonie wczasowym  przy
gotow ano d la pracow ników  
ZKiMR ok. tysiąca m iejsc w  o- 
środkach w łasnych, tj. w  Głębo- 
kiem , Rowach i Grzybowie. 
Oprócz wczasów zakładowych za
kup i się także pew ną liczbę skie
row ań do domów w ypoczynko

wych i kw ate r pryw atnych  F u n 
duszu W czasów Pracowniczych. 
Ja k  nas zapew niano, w  pełni 
pokry je to potrzeby załogi na le t
ni wypoczynek.

W G łębokiem  planuje się u rzą
dzenie, począwszy od 21 czerwca 
br., pięciu tu rnusów  dla 50 osób 
w  każdym . N ad morzem, w  Ro
wach, zam ierza się zorganizować 
siedem  turnusów . Tu wypoczywać

mogą jednocześnie 52 osoby. P o
czątek sezonu w  Rowach zaplano
wano n a  4 czerwca br.

I wreszcie Grzybowo. Co p raw 
da, trw a ją  tam  jeszcze roboty, ale 
służba socjalna zaw ierzyła za
pew nieniom  budow lanych, iż upo
ra ją  się z p racam i do 1 lipca br. 
i uw zględniła rów nież ten  obiekt 
w  swojej ofercie. Ośrodek w  
Grzybowie pow inien pomieścić 
ok. 70 wczasowiczów w  turnusie , 
a przewidziano ich aż ' pięć. 
O statn i rozpocznie się 8 w rześnia 
br.

(r)

Go z sobotami?

Pod koniec marca br. takie przykłady bałaganu tropiła specjalna 
komisja Fot. A. Wysocki

Hasło — oszczędność
Z in ic ja tyw y B iura Polityczne

go KC PZPR  i P rezydium  Rządu 
odbyła się 30 m arca w  W arsza
w ie na rad a  ak tyw u robotniczego. 
Wzięło w  niej udział ok. 2300 
przedstaw icieli zakładów  pracy z 
całego k ra ju . ZKiMR reprezento
w ał STANISŁAW  KW IATKOW 
SK I — ślusarz u trzym ania ruchu  
w  kuźni. Z ebran i dyskutow ali 
nad  dw om a w ażnym i dokum en
tam i, wcześniej przedstaw ionym i 
Sejm ow i: program em  an ty in fla
cyjnym  i oszczędnościowym. Oba 
te  p rogram y stanow ią in teg ralną 
część 3-letniego p lanu  społeczno- 
-gospodarczego na la ta  1983—85.

Oszczędność sta ła  się w ięc pod

staw ow ym  nakazem  chwili, w ręcz 
obowiązkiem. Rządowy program  
oszczędnościowy obowiązek tak i 
nak łada na wszystkie przedsię
b iorstw a i organizacje gospodar
cze. M ają one opracować w łasne 
program y oszczędnościowe na 
okres 3-letni (1983—85) i przedło
żyć do akceptacji sam orządom  
załogi w  term in ie do 31 m aja  br. 
Sam orządy będą też oceniały re 
alizację tych program ów .

Do chw ili oddaw ania num eru  
do d ruku  nie do tarły  do nas 
żadne inform acje o podjętych p ra 
cach nad  tak im  opracowaniem .

(m )

W zw iązku z w ydanym  przez 
dyrek to ra  /.KiM K kom unikatem  
w  spraw ie pracy w  soboty 16 
i 30 kw ietn ia wiele osób zostało 
zaskoczonycn. Dlaczego aż uwie 
soboty pracujące, poaezas gdy do 
te j pory robocza następow ała po 
trzeen w olnych. Czyzny to byio 
jak ieś w idzim isię uyrekcji? Otóż 
nie. Spraw ę czasu pracy  i zasad 
w prow adzania Ąpdatkowych dni 
wolnych w 1983 roku  reguluje 
rozporządzenie Rady M inistrów  
z dnia 30 grudnia 1982 r.

Zgodnie z tym  rozporządzeniem  
tygoum owy w ym iar czasu pracy 
w uspołecznionych zakładach p ra 
cy ustalono średnio na 42 godzi
ny, p rzy jm ując za podstaw ę od
powiednie rozkłady czasu pracy 
i okresy rozliczeniowe. ZKiMR 
pracow ały w  1982 roku  w  syste
m ie czterotygodniowym , obejm u
jącym  trzy  tygodnie pracy 5-dnio- 
w ej w w ym iarze 40 godzin ty 
godniowo oraz jeden tydzień p ra 
cy 6-dniow ej w  w ym iarze 48 go
dzin. P rzy  tym  rozkładzie czasu 
pracy liczba dodatkow ych dni 
wolnych od pracy wynosi 38.

Jeżeli w ięc od wszystkich so
bót, a jest w tym  roku 52, odej
m iem y 38 dni wolnych, to z r a 
chunku tego jasno w ynika, że 14 
sobót powinno być dniam i robo
czymi. W ynika stąd, że w dwóch 
m iesiącach tego roku będziemy 
pracować dodatkowo w jeszcze 
jedną sobotę. Ustalono, że będą 
to kw iecień i grudzień ze wzglę
du na przypadające w tych m ie
siącach św ięta i skrócenie nom i
nalnego czasu pracy.

Wyróżnienia dla członków SIMP
5 m arca 1983 roku odbyło się 

w  Legnicy III  W alne Zgrom adze
nie D elegatów  Zarządu Oddziału 
W ojewódzkiego Stow arzyszenia 
Inżynierów  i Techników  M echa
ników  Polskich. Na zebraniu  tym  
koło zakładow e SIM P przy 
ZKiM R reprezentow ało 16 dele
gatów  oraz k ilku  gości zaproszo
nych przez Zarząd Oddziału Wo
jewódzkiego.

Jednym  z punktów  obrad był 
w ybór now ycn w ładz w ojew ódz
kich stow arzyszenia. Z koła przy 
ZKiMR do P rezydium  Zarządu 
Oddziału W ojewódzkiego SIM P 
zostali w ybran i koledzy EUGE
NIUSZ GORANOW SKI oraz 
ZYGMUNT JÓŹW IK, przy czym, 
Z. Jóźwikowi powierzono funkcję 
jednego z wiceprzewodniczącycn 
Zarządu. Ponadto w  skład Korni-

Związkowe komisje problemowe
Od 1 kwietnia br. działają w  

ZKiMR związkowe komisje pro
blemowe, które rozpatrują spra
w y nurtujące załogę. 

Zagadnieniami socjalnymi zało
gi zajmuje się komisja, której 
przewodniczy ZYGMUNT GOŁĄB. 
Pracuje w  Wydziale K-4 i tam  
można się z nim skontaktować 
osobiście lub telefonicznie, dzwo
niąc pod numer 215.

2 Przegląd fabryczny

Skargi i interwencje pracowni
ków załatwia zespół, na którego 
czele stoi JOZEF PAŹDZIOR — 
kierowca z Działu Transportu, nr 
telefonu 137.

Komisją do spraw kultury i w y
poczynku kieruje MICHAŁ 
ILNICKI i do niego prosimy 
zwracać się ze wszystkimi spra
wami, dotyczącymi tej części za
kładowego życia. Przypominamy, 
że na co dzień pełni on obowiązki 
komendanta straży przemysłowej 
(nr telefonu 202). (r)

sji Rewizyjnej wszedł kolega 
MIECZYSŁAW GRALA. Jednym  
z czterech delegatów  n a  Zjazd 
Delegatów  ZG SIM P został w y
brany  dotychczasowy przew odni
czący Zarządu O ddziału W oje
wódzkiego SIM P w  Legnicy, by
ły dyrek to r ZKiM R ALEKSAN
DER PRUSZKOW SKI.

Na III  W alnym  Zgrom adzeniu 
działalność koła zakładowego 
SIM P przy ZKiMR została pozy
tyw nie oceniona przez ustępujący 
Zarząd, a 3 członkowie koła zostali 
w yróżnieni przez Z arząd Główny 
SIM P. ALEKSANDER PRU SZ
KOW SKI został odznaczony Złotą 
Honorową O dznaką SIM P, ZY
GMUNT JÓŹW IK — S rebrną 
Honorową O dznaką SIM P, a 
JERZY BIAŁCZYK — dyplom em  
ZG SIMP.

Nowym przewodniczącym  Za
rządu O ddziału Wojewódzkiego 
SIM P w  Legnicy został W ŁODZI
MIERZ BOCZEK — zastępca dy
rek to ra  fab ryk i M aszyn Rolni
czych „Dolzam et” w  Chojnowie.

______— ....  J.B,

M r o n u S ?
0  11 m a rc a  b r . o d b y ł się z jazd  w y 
b o rczy  M ie jsk ie j T y m ęzaso w e j R ady  
PHON. W jego  tra k c ie  w y b ra n o  m .in . 
w ład ze  ru c h u , w  k tó ry c h  sk ła d  w e
sz li m .in . p ra c o w n ic y  ZK iM R: F R A N 
CISZEK  D EPTU CH , STA N ISŁA W  MY
TYCH, STA N ISŁA W  STO D Ó ŁK A  i 
RYSZARD 'i KZ.ESNIOWSK1. M ie jska  
Kacia k KON będzie  w sp o ip raco w u c  z 
sa m o rząd a m i zaK ladów  p ia c y , n n esz- 
k an cu w  o ia z  o rg a n iz a c ja m i spo łecz
n o -p o lity cz n y m i, w y rażać  op irnę  m ie 
szk ań có w  Ja  w ora  i p re z e n to w a ć  ją  
w  k o n ta k ta c n  z lo k a ln y m i w iad zan n .
0  22 m a rc a  b r . o b ra d o w a li de leg ac i 
załog i, o  p rzeo ieg u  z e u ia m a  i p i ży
ję  ty cn  w  jego  tra k c ie  u c n w a la c n  p i
szem y n a  s tr . 6.
0  T rw a ją  p ra c e , zw iązan e  z tzw . d ru 
g im  e ta p e m  in w e s ty c ji  w  złCiwiK. 
mkipy b u d o w lan y m i lo z u u d o w u ją  m .ip . 
s ta ią  k ra ja m ię , w y k a ń c z a ją  częse so
c ja ln ą  w  n o w ej h a n  g łów nego  m e c h a 
n ik a  i  w y k o n u ją  w ykopy  p o d  f u n 

d a m e n ty  -p rz y sz łe g o  o b iek tu  D zia łu  
o b ró b k i P la s ty c z n e j Z espo łu  W ydzia
łów  M aszyn R o ln iczych . Z ak o ń czen ie  
ro b ó t zap lan o w a n e  je s t  n a  k o n iec  
1984 r.
0  W o s ta tn ic h  d n ia c h  m a rc a  b r. 
p rzep ro w ad zo n o  w  fa b ry c e  k o n tro lę  
ład u  i p o rz ą d k u  w  p o szczegó lnych  
o b ie k ta c h  o raz  na  z e w n ą trz  h a l. P ię 
cioosobow a spo łeczn a  k o m isja , po w o 
ła n a  za rząd zen iem  d y re k to ra  n a c z e l
nego  w  o p ra c o w a n y m  ra p o rc ie  w y 
tk n ę ła  n ie k tó ry m  k ie ro w n ic tw o m  b ra k  
db a ło śc i o p o w ierzo n e  w y d zia ły , b a 
ła g a n  i n ieg o sp o d arn o ść .
O  K o m u n ik a t n r  9 d y re k to ra  n a c z e l
neg o  u s ta la , iż so bo ty  16 i 30 k w ie t
n ia  b r, są d n ia m i p racy .
0  31 m a rc a  b r. trw a ła  w  zak ład z ie  
in w e n ta ry z a c ja . D w adzieśc ia  k ilk u 
o so bow ych  k o m is ji sp o rząd z iło  sp is 
w szy stk ich  o p ak o w ań ; zw ro tn y ch , po 
z o s ta ją c y c h  w  e w id e n c ji ZKiM R oraz  
b ęd ący c h  u  o db io rców .

0  29 m a rc a  b r. n a  w n io se k  Z arzą d u  
Z ak ład o w eg o  ZSM P p o w o łan a  zo sta ła  
Z ak ład o w a K o m isja  T u rn ie ju  MYJdych 
M istrzów  T ech n ik i. W je j sk ła d  w ch o 
dzą: W ACŁAW  A SŁA M OW ICZ (p rze
w odniczący), K R ZY SZTO F CH EŁ- 
CHO W SKI, W ŁADYSŁAW  K A R Ł lN - 
SK1, BA R BA R A  M AREK, JE R z Y  
B IA ŁC Z Y 1C, M AREK GRA BARCZYK , 
GRZEGORZ L ISO W SK I, R lS z A R d  
K O B IELU C H  i ZBIG N IEW  N oG A .

A jednak losowanie 
srebrnych monet

W jednym  z poprzednich num e
rów  zam ieściliśm y m iorm ację nt. 
sreDrnycn m onet z w izerunkiem  
papieża Ja n a  i-aw ia i i .  je j  giow- 
nym  celem  byio zuem etuowaiiie 
krązącycn w  zaKlaazie plo tek  o 
rzeKomycn zam iaracn po ta jem ne
go i  nieuczciwego ic h  pouziaiu. 
up iera liśm y  się głownie na za- 
pew m eniacn K ierownictwa adm i
nistracyjnego zaKiaau, ze do cze
goś taKiego m e dojdzie.

N iestety, rzeczywistość pokaza
ła, ze m e byiy to tylno zwykłe 
plotki. O baw y w ielu osób potw ier
dziły się, w  zw iązku z czym czu
jem y się w  obow iązku w yjaśnić 
spraw ę do końca. Ozęsc z przy- 
znanycn z,KiiviR 150 m onet tprzy- 
dział uległ zwiększeniu) zostaia 
pobrana z banku i rozdysponow a
n a  bez pow iadom ienia i zgody o r
ganizacji społecznycn. W związ
ku  z tym  egzekutyw a KZ RZi-ii 
i zarząd NSZZ Pracow ników  
ZKiM R zobowiązały w  swoich u- 
chw ałach dyrekcję do podjęcia

działań w  celu odzyskania tych 
m onet. Icn podział m ogioy n as tą 
pić uopiero po ustaleniu, w  op ar
ciu o opinię o rganizacji i śro
dowisk, jasnycn kry teriów .

Nad zagadnieniem  tym  debato
w ała 8 kw ietn ia społeczna kom i
sja  konsuitacyjna. W zebran iu  u- 
czestniczyli także przedstaw iciele 
organizacji społeczno-politycz
nych — Eugeniusz Cezar, Rom an 
Stępień (KZ PZPR), A ntoni P rzy 
byszewski i S tanisław  K aw ecki 
(NSZZ Pracow . ZKiMR), S tan i
sław  Stodółka (PRON), M arek 
Ł ukasik  (N O I) i Józef Czw artek 
(ZSMP). Z ebran i zdecydowali, że 
po odzyskaniu wszystkień m onet, 
a m a to nastąpić do końca kw ie t
nia, odbędzie się ich podział w 
drodze publicznego losowania. 
W arunkiem  dopuszczenia do u- 
dzialu w  losow aniu jest podjęcie 
pracy w  ZKiMR przed 1 stycznia 
1980 roku. Ci, k tórzy w ylosują 
num izm aty, o trzym ają je  w raz z 
w ypłatą  jako jej częśc. (m)

Zrzeszenie zwróciło 
0 cześć pieniędzy

Podczas jednego z posiedzeń de
legatów  załogi padło pytanie, do
tyczące kosztOw ponoszonych 
przez przedsiębiorstw o n a  rzecz 
zrzeszenia. W roku ubiegłym  w y
niosły one ok. 25 m in złotych. Na 
sum ę tę  złożyły się kw oty  w pła
cone na konto zrzeszenia w dwóch 
ratach , stanow iące 0,5 proc. i 0,2 
proc. w artości rocznej p rodukcji 
przedsiębiorstw a. K w ota ta  -ob
ciążyła koszty działalności przed
siębiorstw a.

Poniew aż część tej sum y w  w y
sokości ok. 18 m iń złotych zrze
szenie zwróciło, w śród załogi zro
dziło się pytanie, co się stało lub 
stanie z tym i pieniędzm i. P y ta 
nie to powstało najpraw dopodob
niej z przekonania, że mogą one 
być w  całości podzielone pom ię

dzy pracow ników . Otóż przekona
nie tak ie  — jak  w yjaśn ił z-ca 
dyrek to ra d.s. ekonom icznych EU
GENIUSZ CEZAR — nie jest 
słuszne. Zw rot tych pieniędzy spo
wodował, że o tę  w łaśnie kw otę 
zwiększył się zysk przedsiębior
stwa. W konsekw encji jego po
działu (według obowiązujących 
przepisów) znaczną część, bo aż 
ponad 16 min złotych, przedsię
biorstw o obowiązane było odpro
wadzić do skarbu  państw a w  fo r
m ie podatku dochodowego. W za
kładzie do dalszego podziału po
zostało zaledwie ok. 2 m in zło
tych. Część tej kw oty, choć za
pew ne w  niew ielkim  stopniu, 
w płynęła na wysokość indyw i
dualnej nagrody z zysku za rok 
ubiegły. (m )

Takie dolowniki konne produkowano w FNR pod koniec lat pięć
dziesiątych Fot, 3, Kredoszyóski



O D Z N A C Z E N I A  Z  O K A Z J I  J U B I L E U S Z U  Z K i M R
KRZYŻE KAW ALERSKIE OR

DERU ODRODZENIA POLSKI 
otrzym ali: dy rek to r A leksander
Olech, S tanisław  Grechowicz, D a
nu ta  Lisowska, F ranciszek W asil
kowski.

U chw alą R ady P aństw a ZŁOTE 
KRZYŻE ZASŁUGI przyznano: 
S tanisław ow i Doroszowi, Bogda
nowi Gutowi, A leksandrow i Kaź- 
m ierczakow i, Adolfowi K aw eckie
mu, Janow i Rzeszowskiemu, W a
cławowi Radkowi, S tanisław ow i 
Stodółce.

U chw alą Rady P aństw a SREBR
NE KRZYŻE ZASŁUGI przyzna
no: Genowefie Boczek, Józefowi 
Czekajle, Jerzem u G em backie- 
m u, Janow i Górczew skiem u, M ie
czysławowi H orbarczukow i, T a 
deuszowi P iechurze, Janow i S a
wiczowi, Eugeniuszowi Szmitowi, 
F ranciszkow i Skulskiem u, Zdzi
sław owi Tym palskiem u, Zbignie
wowi W ierzbickiem u, M arianow i 
G ryniczowi, Czesławowi W arw a- 
sowi.

U chw ałą R ady P aństw a BRĄ
ZOWE KRZYŻE ZASŁUGI przy
znano: F ranciszkow i Buczkow
skiem u, F ranciszkow i Dziubie, Eu
geniuszowi G óranow skiem u, Mi
chałow i Janczew skiem u, Bolesła
wowi Malcowi.

S reb rną O dznakę „W SŁUŻ
BIE NARODU” otrzym ał W itold 
Róg.

Złote O dznaki „ZASŁUŻONY 
dla PRZEM YSŁU MASZYNOWE

GO” otrzym ali: Tadeusz G aw roń
ski, Eugeniusz G ancarz, S tan isław  
L ipiński. ,

S rebrne O dznaki „ZASŁUŻO
NY dla PRZEM YSŁU MASZY
NOW EGO” przyznano: K rzyszto
fowi Opali, Ju lianow i Ścianie, 
M arianow i Staniszkow i.

Brązow e O dznaki „ZASŁUŻO
NY dla PRZEM YSŁU M ASZY
NOWEGO” przyznano: Jerzem u 
K ow alskiem u, Janow i M ajczako- 
wi, Janow i Stelczykowi, S tan is ła
wowi Ziembowiczowi.

O dznaki „ZA ZASŁUGI DLA 
W OJEW ÓDZTW A LEGN ICK IE
GO” przyznano: T eresie B achur- 
skiej, Tadeuszow i Czerwcowi, 
W ładysław ow i Guli, K azim ierzo
w i G rzyw aczew skiem u, K azim ie
rzowi Grządzielowi, Józefowi 
Hunczakowi, Czesławowi Chyłko- 
wi, W łodzim ierzowi Jaw orskiem u, 
Ryszardow i Jam ie, Zdzisławowi 
K asperkiew iczow i, Janow i K a 
sprzakow i, Janow i O kińskiem u, 
Januszow i Procajle, Józefowi S ta- 
rakow i, K rystyn ie Stodółce, Szcze
panow i R atajczykow i, W ładysła
wowi Rzepce, M arianow i Szm ito
wi, S tanisław ow i W iczewskiemu, 
Jan in ie  W ymazale.

Dyplomćm „ZA ZASŁUGI DLA 
M IASTA JAW OR A” w yróżniono: 
Jerzego F itasa, M ichała U nickie
go, S tan isław a M yrchla, M ariana 
P u rłana, Bonifacego Sugalskiego, 
Bogdana Tomaszewskiego, W itol
da Zelka.

M edale „25-LECIA PRACY W 
ZKiM R” otrzym ali: F ranciszek
B ałabuch, Rom an B arbarycz, G e
now efa Boczek, Bronisław  Boczu- 
la, R yszard C harm uszko, Czesław 
Chyłak, Józef Czckajło, Ryszard 
D em biński, F ranciszek D eptuch, 
S tan isław  Dorosz, Ja n  , Dudek, 
Ju lian  G ancarz, Tadeusz G aw roń
ski, Józef Gierczyk, Ignacy Go- 
łębiewicz, M ieczysław G rala, S ta
nisław  Grechowicz, Bogdan G ut, 
Ja n  Haczkiewicz, M ichał Ilnicki, 
Ryszard Jam a, Ja n in a  Jam roży, 
M ichał Janczew ski, S tefan  Jarosz, 
E dw ard Jaroszew icz, W ładysław  
Jarzyńsk i, E dw ard Jastrzębsk i, 
E dw ard Jurew icz, A leksander 
K aźm ierczak, Józef K ozdraś, M a
ria  K rajew ska, F ranciszek K ra- 
kowiecki, S tanisław  Król, Tadeusz 
Latocha, S tan isław  Lipiński, Cze
sław  L ipski, S tanisław  Lisiecki, 
D anuta Lisowska, S tan isław  M a
chowski, M ieczysław M arkow ski, 
K azim ierz N ajw er, M ieczysław 
Niem czuk, Józef Okapiec, S tan i
sław  Orda, Eugeniusz Pabisiak , 
Tadeusz P iechura, H enryk P ien ią
żek, Zygm unt P lu ta, M arian  P u 
chała, A dam  Postula, S tan isław  
Radom ski, W ładysław  Roczniak, 
W ładysław  Rzepka, Ja n  Rzeszow
ski, Ja n  Sawicz, Ju lian  Ściana, 
H enryk Siwiec, Ja n  Sodolski, M a
rian  Staniszak, Zbigniew  S telm ar- 
czyk, K rystyna Stodółka, S tan i
sław  Stodółka, A natol Sw iderski, 
M arian  Szarek, Lesław  Szlachter,

Eugeniusz Szm it, Tadeusz Szostak, 
A leksander Tęcza, Tadeusz Tołyż, 
Zdzisław  Tym palski, Czesław 
W arw as, W iesław  W ąsowski, Ro
m uald  W iniarski, Józef W itukie- 
wicz, K azim ierz W ołyniec, W itold 
Zelek, S tan isław  Ziembowicz, A n
toni Z im nicki, M arian  Słodziak, 
W ładysław  W ojtkow iak, Zbigniew  
G racow ski, Zygm unt Lasek, M a
rian  K arp ie j, J a n  N iem yjski, Ro
m an K w intiuk, Je rzy  F itas, A l
fons S krepktiunas, Je rzy  Todos.

O dznakam i „ZASŁUŻONY dla 
ZAKŁADU” uhonorow ani zostali: 
J a n  Koczam, K azim ierz P asław 
ski, Zbigniew  Noga, Jerzy  P ry 
mas, M ichał Rokosz, B ronisław  
B urchała, W iesław  Lichm an, B ro
nisław  K ądziołka, R yszard K lam 
ka, S tanisław  N aw ara, W iesław  
Szycher, M arian  Gejno, Józef K o
zdraś, M ieczysław Grzęda, F ra n 
ciszek B ałabuch, R yszard D em 
biński, Rom an B arbarycz, Jan  
Dudek, Ja n in a  Jam roży, S tefan 
Jarosz, E dw ard Jaroszew icz, E d
w ard  Jastrzębsk i, Tadeusz Łacho
ta , M ieczysław M arkow ski, Józef 
Okapiec, S tan isław  Orda, H enryk 
P ieniążek, Z ygm unt P lu ta , M arian  
P uchała, A natol Sw iderski, M a
rian  Szarek, A leksander Tęcza, 
Tadeusz Tołyż, W iesław  W ąsow
ski, Józef W itukiewicz, A ntoni 
Z im nicki,' E dw ard M atynia, S ta 
n isław  Podoba, Jan in a  Jakow ska, 
S tanisław  Tabasz, Czesław Asła- 
mowicz, R yszard M ajew ski, S tan i

sław  K arlińsk i, M arek G ra b a r
czyk, Józef C zw artek, W itold P io
trow ski, T eresa L ityńska.

DYPLOM UZNANIA od w ładz 
społeczno-adm inistracyjnych Ja -  
w ora za całokształt p racy  zawodo
w ej i społecznej n a  rzecz m iasta  
otrzym ali: E dw ard  B achurski,
A ntoni Bieniek, Czesław Chm iel, 
M ichał Górski, M ieczysław G iem - 
za, Leon Koronkiew icz, A dam  
Jutkiew icz, A ndrzej K rakow ian , 
Bolesław  N ajtun, Ja n  P iątkow ski, 
Czesław Suchenia, Czesław S ia t
kow ski, W ładysław  Sugalski, J a 
nusz Chm iel, H elena Ziembowicz, 
S tan isław  Grechowicz, Zbigniew  
W ierzbicki, Ja n  Bożek, B ogusła
w a B ałchanow ska, D anu ta  O bia- 
ła, L esław  Tymoczko, E dw ard Ro
sik, W acław  Zakrzew ski, S tan i
sław  Duszeńko, A leksander P ru sz
kow ski, Eugeniusz Cezar, F ra n c i
szek W asilkowski, W ładysław a 
Zielińska, Teodor Dadas, W łady
sław  Dudek, D anuta L isowska, 
W ładysław  Gazda, S tan isław  Ry- 
gas, A ndrzej Rzeczuch, M ieczy
sław  G rala, S tan isław  Stodółka.

Oprócz odznaczonych podczas 
uroczystości w  K lubie Technika, 
w ręczono w  czasie zebrań  w y
działow ych 238 w yróżnień, w  tym : 
40 dyplom ów  uznania, 28 listów  
pochw alnych, 45 dyplom ów  przo
dow ników  pracy  socjalistycznej, 
28 listów  podziękow ań oraz 88 
m edali „25-lecia P racy  w  Z ak ła
dzie”.

Rys. Sławomir Kozłowski \

30 lat ZKiMR to okres rozwoju i osiągnięć
cd. ze str. 1
jako  w yraz uznania i szacunku za 
ofiarną pracę dla całej załogi, za 
jej dotychczasowe osiągnięcia. 
D ekoracji sz tandaru  dokonał 
tow. EUGENIUSZ BARCZYŃSKI. 
U chw ałą R ady P aństw a z 6 kw ie t
n ia  1983 roku  O rder S ztandaru  
P racy  II  k lasy  przyznano ALEK
SANDROW I PRUSZKOW SKIE
MU — byłem u w ieloletniem u 
dyrek torow i ZKiMR. D ekoracji 
dokonali M ARIAN BORUN i 
JERZY  RADZIO. N astępnie k il
kudziesięciu pracow nikom  ZKiMR 
w ręczono odznaczenia państw owe, 
w  tym  K rzyże K aw alersk ie O r
deru  O drodzenia Polski, Złote, 
S reb rne i Brązow e K rzyże Za
sługi oraz odznaki resortow e, re 
gionalne i w yróżnienia m iejskie. 
L istę odznaczonych podajem y po
wyżej.

Po cerem onii w ręczenia odzna
czeń i w yróżnień zasłużonym  p ra 
cow nikom  zakładu w ystąpił tow. 
Eugeniusz Barczyński. P rzekazał

on załodze ZKiM R list g ra tu la 
cyjny od I sek re tarza  K om itetu  
W ojewódzkiego PZPR  tow . JE 
RZEGO W ILKA. Równocześnie 
w  swoim  im ieniu złożył serdecz
ne podziękow ania i życzenia dal
szych sukcesów  w  pracy  zawo
dowej w szystkim  odznaczonym  
oraz całej załodze.

Życzenia i  g ra tu lacje  od 
w szystkich żołnierzy PGW AR 
przekazał m jr G EO R G IJ SZE- 
SZLUK. Zapew nił także, że 
w spólnie z żołnierzam i polskim i 
zrobią wszystko, aby w  trudnych  
i złożonych w arunkach  m iędzy
narodow ych zapew nić pokój, 
s tw arzając  ludziom  w aru n k i do 
spokojnej pracy.

Za w spółpracę w  u trzym aniu  
porządku  i bezpieczeństw a w  
m ieście podziękow ał załodze 
ZKiM R k p t HENRYK MORDAL.

W im ieniu  kom itetu  organiza
cyjnego obchodów X X X -lecia 
p rzedsiębiorstw a w szystkim  od
znaczonym  i całej załodze pogra
tu low ał STANISŁAW  STODÓŁ

KA. Część oficjalna zakończyła 
się odegraniem hymnu państwo
wego.

Po n iespełna godzinnej p rze r
wie odbyła się część artystyczna, 
w  k tó re j z koncertem  w ystąp ił 
m łodzieżowy zespół artystyczny 
„K aczki z now ej paczki”. K on
cert spo tkał się z żyw ym  zain te
resow aniem  uczestników .

N astępnie zaproszeni goście i 
odznaczeni pracow nicy udali się 
au to k aram i do zakładow ej sto
łów ki na w spólny obiad. N ato
m iast w  sali konferencyjnej K lu 
bu T echnika członkowie A K F 
„Jaw o rn ik ” zaprezentow ali p rzy
byłym  serię film ów  o zakładzie, 
pow tarzając pro jekc ję po pow ro
cie w szystkich z obiadu.

Późne popołudnie i noc zare
zerw ow ane zostały n a  w esołą za
baw ę. Nie zabrakło  także a tra k c ji 
m.in. w  postaci konkursów  n a  te 
m at h is to rii i dnia dzisiejszego 
zakładu. Zwycięzcy o trzym ali 
w artościow e nagrody.

M. LENKIEWICZ

UCZYMY SIĘ NOWEGO STYLU PRACY
JÓZEF STARAK pracuje w  ZKiMR od 1966 roku. Zaczynał od sta

nowiska zastępcy kierownika Oddziału I. Po ukończeniu szkoły 
chorążych pożarnictwa w  Poznaniu objął obowiązki starszego in

spektora ochrony przeciwpożarowej i pełni je do dnia dzisiejszego. 
Dowodzi także fabrycznym oddziałem obrony cywilnej.

Tak pokrótce przedstawia się część jego życiorysu, wpisana w hi
storię zakładu. Nie różni się w iele od losów setek innych osób, które 
zdobyły w  trakcie pracy specjalistyczne wykształcenie i awansowały  
na samodzielne stanowiska.

Ogół załogi n a  co dzień spoty
k a  się z Józefem  S tarak iem  z 
rac ji w ykonyw anych przez niego 
obowiązków zawodowych. Znacz
nie mniej ludzi zna jego działal
ność w  partii, k tórej je s t człon
k iem  od 18 lat. W stąpił do PZPR  
jeszcze w  okresie odbyw ania służ
by w ojskow ej. Od sześciu la t peł
n i funkcję I sek re tarza  O ddzia
łowej O rganizacji P arty jn e j Nr 6, 
skupiającej tow arzyszy z zakłado
w ej adm inistracji, p ionu ekono
micznego, służby pracowniczej, 
szkoły przyzakładow ej i straży  
przem ysłowej.

O rganizacja liczy 46 członków. 
Je j specyfika w ynika nie ty le z 
fak tu , iż g rupu je  pracow ników  
o tak  rozległej gam ie zain tereso
wań zawodowych. Problem pole- 
ga na tym, żę wielu członków

OOP zajm uje kierow nicze stano
w iska w  h ie ra rch ii zakładu. D la
czego jest to  problem ? Otóż po
k u tu je  jeszcze w  świadom ości lu 
dzkiej przekonanie, iż osoby z 
k ierow nictw a fab ryk i są nieosią
galne dla k ry tyk i, że nie muszą 
rozliczać się przed zebranym i ze 
swoich dokonań, n ie  ponoszą p a r 
ty jne j odpow iedzialności za po
pełnione błędy. Co praw da, po 
sierpn iu  1980 roku  w iele się zm ie
niło w  tym  względzie, ale jak iś 
cień przeszłości ciąży jeszcze na 
postaw ach n iektórych członków 
partii. Po prostu  nie p rzyw ykli
śm y jeszcze do w ykorzystania w  
prak tyce możliwości, jak ie  daje 
now y s ta tu t partii.

— Na czym konkretnie polega
ją zmiany w partii w porówna
niu z okresem przedsierptiiowym?

Przede w szystkim  szeregi o rgani
zacji opuścili ludzie bierni, s ta 
tyści, i ci, k tórzy  legitym ację p a r
ty jn ą  trak to w a li jako przepust
kę do u ła tw ien ia sobie życia — 
m ówi Józef S tarak . — S ystem a
tycznie też analizu jem y postaw y 
w szystkich członków PZPR, a 
szczególnie tych, k tórzy  są k ie
row nikam i życia gospodarczego. 
Nie możemy pozwolić n a  to, aby 
„p a rty jn y ” nie w yw iązyw ał się z

łożonych. W trakc ie  zebran ia i 
w cześniej, w  trak c ie  posiedzeń 
egzekutywy, padało sporo ostrych 
słów  pod ich adresem . Jednej o- 
sobie cofnięto rekom endację p a r
ty jn ą  do pełn ien ia fu n k cji k ie 
row niczej, ko le jne dw ie — otrzy
m ały w arunkow e rekom endacje 
n a  okres sześciu miesięcy.

— W pracy  Oddziałowej Or
ganizacji P a rty jn e j n r  6 nie ma, 
co p raw da, problem ów  produk-

OrdfldtsMm?
obow iązków  zawodowych. Ja k  to 
się odbywa? Raz w  m iesiącu eg
zekutyw a OOP ocenia postaw ę 
zaw odową i m oralną jednego z 
kierow ników . O dbyw a się to w  
jego obecności. N astępnie w ynik  
tak ie j oceny przedstaw iany  jest 
na zebran iu  party jnym , k tó re  po
dejm uje stosow ną uchw ałę. Nie 
jest to jedynie czcza form alność. 
W ostatnich miesiącach przeko
nało się o tyra dobitnie 15 prze-

cyjnych. Trafiają tu one niejako 
pośrednio, w postaci wniosków 
robotników, adresowanych do 
służby pracowniczej czy ekonomi
stów. Naszym obowiązkiem jest 
dopilnowanie, aby ludzie otrzyma
li na nie wyczerpujące odpowie
dzi.

— Niepokoi mnie ostatnio je
dna sprawa — stwierdza sekre
tarz Starak. — O ile jeszcze nie 
tak dawno zebrania były burzli

we, każdy uczestn ik  chciał zabrać 
głos, to te ra z  ja k b y  ludzie odczu
w ali zm ęczenie. N iechętnie w łą
czają się do dyskusji, n ie dom a
gają  się dodatkow ych w yjaśnień . 
Czemu to przypisać? F ak tem  jest, 
że nie m a obecnie elem entów  sen
sacji, k tó re  bu lw ersow ały  społe
czeństwo. Z astąp iły  je  szare p ro
blem y codzienności. W zw iązku 
z ty m  należałoby poszukać b ar
dziej atrakcy jnych  fo rm  m ówie
n ia  o spraw ach  zw yczajnych, sto
sować nowocześniejsze m etody 
szkoleniowe. A przede w szystkim  
dobierać tem aty  zebrań nie we
dług harm onogram u, opracow ane
go gdzieś „na górze”, ale czerpać, 
je  ze spraw , nu rtu jący ch  nasze 
środow isko, członków konkretnej, 
o rgan izacji oddziałow ej. P rzyda
łoby się zwłaszcza w  sposób n a 
m acalny  pokazać, ja k  to je s t z re
fo rm ą gospodarczą u  nas w  za
kładzie. P rzekonać, że in tencje 
w ładz nie są ty lko  papierow ym i 
dek laracjam i, że m ają  pokrycie w  
fak tach . W fak tach , o których- 
praw dziw ości może przekonać się 
każdy pracow nik  ZKiMR. (r)
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W ODPOWIEDZI NA KRYTYKĘ

Kontrowersje wokół „rotacyjnego"
CZYTAJĄC OSTATNIE dw a num ery  „Przeglądu Fabrycznego”, zostałem  w prost 

sprow okow any do zabran ia głosu na łam ach naszej gazety. Jako  kierow nik  za
kładowego osiedla przy  ul. P iastow skiej nie jestem  obojętny na wszelkiego ro 

dzaju  bolączki, nu rtu jące  m ieszkańców, zwłaszcza bloku rotacyjnego.
M uszę jednak  stw ierdzić, że zapraszałem  już n ieraz redak to ra  naszej gazety do 

odw iedzenia m nie w  celu naocznego zapoznania się z sy tuacją w  bloku rotacyjnym , 
dotychczas jednak  do tego spotkania nie doszło. Czyżby ze względu na telefony od 
m ieszkańców tego budynku?

Należy stw ierdzić, że oddanie do użytku 
bloku rotacyjnego odbyto się w  sy tuacji 
tru d n e j, w  jak ie j znajduje się cały k raj. 
Tylko staran iom  dyrekcji ZKiMK można 
zawdzięczać przekazanie do dyspozycji lo
kato rów  130 m ieszkań. N iem aty w pływ  
m iały także zobow iązania sam ych m iesz
kańców , polegające na podjęciu się w y
kończenia poszczególnych loKali, m alow a
niu, położeniu w ykładziny itp. P rzed o trzy
m aniem  kluczy każdy m iał szczere chęci 
w ykonania tych robót. Dlatego też adm i
n is trac ja  postanow iła, choć n iektóre prace 
nie były praw idłow o w ykonane, przyjąć 
budynek  do eksploatacji. Zarzuca się nam , 
że czynsze m ieliśm y b rać już za miesiąc 
lu ty  1982 roku, a przesunęliśm y n a  marzec, 
dlatego, żeby w  lu tym  lokatorzy mogli wy
kończyć m ieszkania.

Bardzo dziwię się, że m ieszkaniec bloku 
pan  W ysocki ta k  pisze o uste rkach  (pod
p ieran ie kołkam i okien  itd.). Należy stw ier
dzić, że w ystępow ały one i w ystępować 
będą, bo dopiero te raz  dostrzegam y błędy 
w  w ykonaniu  robót przez przedsiębiorstw o 
budow lane, tj. w adliw ą kanalizację, cen
tra ln e  ogrzew anie oraz sto larkę. U sterki, 
jak ie  były zgłaszane, w  90% dotyczyły n a 
p raw y  zam ka lub  w staw ienia szyby, a 
w  dwóch przypadkach w ym iany okien. 
W szystko to w  m iarę naszych skrom nych

możliwości kadrow ych (elektryk, konser
w ator i 2 hydraulików ) stara liśm y się 
usunąć.

N iestety, zachow anie lokatorów  bloku 
budzi w iele zastrzeżeń. Sprow adza się 
przede w szystkim  do beztroskiego tra k to 
w an ia  wszystkiego, co się tu  znajduje. Bo 
przecież to nie adm in istracja  niszczy ścia
ny, m aluje antypaństw ow e hasła, w ybija 
szyby, k radn ie  drzwi, psuje zam ki, w y
rzuca śm ieci przez okno, w rzuca różnego 
rodzaju  nieczystości do kanalizacji itp. 
To nie kto inny, ja k  w łaśnie pan  Wysocki, 
mimo przeprow adzonej z n im  rozmowy, 
nie uporządkow ał piw nicy po remoncie) 
Zaspaw ane drzw i — zrobiłepn to n a  w łasną 
odpowiedzialność dla dobra mieszkańców. 
W staw iam y również blachy zam iast szyb, 
nie jest to w cale tajem nicą, ale robim y 
ta k  nie ty lko my. W ogóle nie dba się 
o nic, w  „ro tacy jnym ” nie ma praw dziw ie 
rodzinnej atm osfery, ja k a  pow inna pano
w ać w  tak im  domu. Założone sam ozam y- 
kacze w ytrzym ały  ty lko dw a tygodnie. Dla 
Wygody m ieszkańców  urządzono im  dwie 
praln ie i suszarnie. Choć za trudn iam y tam  
pracow nicę odpow iedzialną za czystość w  
tych pomieszczeniach, w ykorzystyw ane są 
w  znikom ym  stopniu. N atom iast w ypraną 
bieliznę wiesza się" na balkonach co nie 
zdobi budynku.

Pom ieszczenia na wózki nie spełn iają 
w arunków  ze względu n a  bardzo m atą 
pow ierzchnię, ja k ą  zajm ują. P rzy  w pro
w adzeniu woźna przez jednego lokatora 
były trudności z w yprow adzeniem  drugie
go przez innego m ieszkańca. Dlatego też 
przeznaczyliśm y to pomieszczenie n a  punk 
ty  usługowe, potrzeone w  codziennym  ży
ciu mieszkańców. Przegrodzenie kory tarzy , 
mimo że już się w iele n a  ten  tem at pisało, 
nie zaszkodzi omówić jeszcze raz. P ro jek t 
budynku rotacyjnego nie przew idyw ał 
w prow adzenia dodatkow ych ścian bez zgo
dy jego au tora . W ychodząc naprzeciw  ży
czeniom lokatorów , w ystąpiliśm y z w nio
skiem  o zgodę n a  w ykonanie tych zmian, 
jak  rów nież na zainstalow anie liczników 
poboru mocy elektrycznej. Z chw ilą otrzy
m ania zgody, n a  pewno przystąpim y do 
realizacji tego zadania.

Sądzę, że w  k ilku  zdaniach odpow ie
działem  na zarzuty  staw iane w  dwóch 
ostatnich num erach  gazety. Nie zam ierzam  
polemizować z osobam i m ieszkającym i w  
bloku rotacyjnym . Chodzi mi głównie o 
to, aby uzm ysłowić n iek tó rym  panom , że 
jeżeli zab iera ją  już głos n a  łam ach gazety, 
niech na jp ierw  zastanow ią się, czy oni sa
m i zrobili w szystko dla polepszenia sy tu 
acji w  tym  bloku.

Piszę o tym  w szystkim  dlatego, aby po
kazać pracow nikom  K uźni czekającym  na 
m ieszkania, jak  ich koledzy nie szanują 
tego, co dostali w  posiadanie. Blok ro ta 
cyjny, jak  sam a nazw a w skazuje, jest 
budynkiem  przejściowym . Po roku eksplo
a tac ji w ygląda tak , jakby  sta ł co najm niej 
10 lat. Z apraszam  ludzi zinteresow nych dp 
odw iedzenia bloku, niech sam i zobaczą, 
czy to, o czym piszę, nie je s t praw dą. 
Nie ukazałem  na pewno w szystkich kw e
stii, choćby zasadzonych drzewek, k tóre 
były w yryw ane przez pociechy w  obecnoś
ci n iektórych m atek, ale one nie zw racały 
uwagi.

Spraw y, k tó re  opisałem, nie dotyczą 
wszystkich m ieszkańców  bloku. Je st dużo 
ludzi, k tórzy  dbają o porządek. Dobrze 
uk łada się rów nież w spółpraca z kom ite

tem  blokow ym , ale sam e dobre chęci nie 
w ystarczą. M usim y dążyć do stw orzenia 
atm osfery  rodzinnej, poczuć się gospoda
rzam i budynitu, bo tylko zgooa óuouje. 
Brzy dobrej w spółpracy i zrozum ieniu 
wszystkich już w  niedługim  czasie osiedle 
ZaKładów Kuzienniczych może być jednym  
z piękniejszych w  Jaworze.

JAN KASPRZA K

OD RED A K CJI: Ja k  w idać sy tuacja  w  
tzw. bloku ro tacy jnym  w yw ołuje wiele 
nam iętności. L onatorow  obenouzą przede 
w szystkim  w arunki, w  jak icn  m uszą tu  
mieszKaC, czy raczej niedoskonałości tycn 
w arunków , i  słusznie. KierowniK osiedla 
widzi natom iast wiele okoliczności łago
dzących i, chociaż nie zaprzecza jak im 
kolw iek niedoróbkom  budow lanych i w y
n ikającym  stąd  niedogodnościom, oburza 
się przeciw ko tym , k tórzy  m ają  krytyczny 
pogląd na spraw ę i próoow ałi przedstaw ić 
go w  „Przeglądzie f  abrycznym  '.

W tym  przypadku  jesteśm y, oczywiście, 
za lokatoram i. Wad w w ykonaniu nie moż
na uspraw iedliw iać ani sy tuacją kryzyso
w ą w  k ra ju , an i też błędam i w _projektacn 
i dokum entacjach. Jeśli inw estor nie do
strzegł w ad i błędów na czas, on w łaśnie 
m usi doprowadzić do len likw idacji, choć 
sku tk i n iek tórych  są, ja k  widać, n ie  od
w racalne. Szkoda np., że nie da się u rzą
dzić- pomieszczeń na wózki dziecięce. Nie 
pow inniśm y więc doszukiwać się okolicz
ności „łagodzących ’, bo to nie prow adzi, 
n ieste ty  do właściwego zakończenia sp ra
wy.

Jesteśm y natom iast po stronie k ierow ni
ka osiedla, kiedy pisze o beztrosce loka
torów , nieposzanow am u przez nich w spól
nego m ienia, n iepodporządkow aniu się 
in teresom  społeczności „rotacyjnego”. Tu 
m a niew ątpliw ie rację, choć głos zabrał 
niejako w  odw et za k ry tykę  ze strony 
lokatorów  budynku. N iestety, obojętność 
i znieczulica ze strony  społeczeństwa jest 
rów nież duża, podobnie jak  zb iu rokraty 
zowanie różnych adm inistracji.
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Potrzebny nowy sposób myślenia \
K LUCZEM do polepszenia sy tuacji gospodarczej jest, jak  powszechnie wiadomo, |  

popraw a efektyw ności gospodarow ania. Jest ona w naszym  kraju , niestety, bar- 0  
dzo niska. W stosunku do innych k rajów  uprzem ysłow ionych znajdujem y się 0 

pod tym  względem  na dalekim  m iejscu. Dzisiaj, ja k  nigdy, jest konieczne mówienie 0 
o tym , w skazyw anie czynników w zrostu w ydajności pracy, piętnow anie wszelkich 0 
przejaw ów  m arno traw stw a m ateriałów  i energii.

ZKiM R mogą pochw alić się tym , że po
mimo trudności z roku  na rok  zw iększa
ją  produkcję. Dzieje się ta k  przy  zm niej
szonym zatrudnieniu . Je st to słuszny po
w ód do dum y, nie pow inien jednak  prze
słaniać nam  niedostatków , b rak u  dbałości 
o staranność w  robocie. Po pam iętnym  w y
stąp ien iu  w  Sejm ie w iceprem iera Obodow- 
skiego, rów nież w  naszym  zakładzie przy
gotow uje się p rogram  oszczędnościowy. 
Prow adzone są konsu ltacje  z k ad rą  inży
n ieryjno-techniczną, przew idziane są roz-

M yślenie nie na zasadzie, iż p racu jem y w 
państw ow ym  przedsiębiorstw ie, więc nie 
opłaca się schylić po w alającą się w  k u 
rzu  ulicy śrubkę czy nakrę tkę , podnieść 
porzucony detal do rozdrabniacza. M usi
m y nauczyć się myśleć o zakładzie przez 
pryzm at własnego, trochę większego go
spodarstw a, w  k tó rym  nie zm arnuje się 
przecież żaden kaw ałek  stali. Wiem, że 
nie jest to łatw e, ba, n iek tó ry  zarzucą mi, 
że jestem  marzycielem , ale wierzę, że jest 
to w  pełni realne. Jak  to osiągnąć? W yda

,Robotnicy mają receptę na zmniejszenie kosztów Fot. A. Wysocki
m owy z robotnikam i. O baw iam  się tylko 
jednego: żeby ten  program  nie podzielił 
losu innych podobnych przedsięwzięć. Skąd 
ta  obaw a? Bierze się stąd, że zwykle, gdy 
coś idzie dobrze, nie sta ram y się tego u le
pszać, doskonalić, popadam y w  sam ouspo- 
kojenie. Nie chciałbym  więc, aby ten  pro
g ram  pozostał jedynie n a  papierze, albo 
zam ienił się n a  ileś tam  adm in istracy j
nych  nakazów, zobowiązujących poszcze
gólnych kierow ników  w ydziałów  do np. 
zm niejszenia zużycia m ateria łu  i energii 
o k ilkadziesiąt czy k ilkaset um ow nych je 
dnostek. Chyba nie o to nam  chodzi.

W moim przekonaniu  potrzebny jest 
nam , w  fabryce, now y sposób myślenia.

4 Przegląd Fabryczny

je  się, że w iele rac ji jest w  recepcie, jak ą  
przedstaw iają robotnicy w  w ydziałach pro
dukcyjnych. Na czym ona polega? Propo
nu ją  rozliczać koszty produkcji tam , gdzie 
One pow stają, a nie na najw yższym  szcze
blu zakładu. Inaczej zbyt daleka jest dro
ga od oszczędności do efektów  z nią zw ią
zanych. Nie czuje się nam acalnie związku 
np. prem ii z dobrą robotą. *— Czy nie 
można — py ta ją  w prow adzić w  ZKiMR 
zasady, że w ydział o trzym uje „od góry” 
lim ity  m ateriałów , energii itp. i rozlicza się 
z nich co miesiąc? Jeżeli zaś uzyskałby 
w yniki lepsze, niż planowano, to część 
zaoszczędzonych w  ten  sposób pieniędzy 
pow inna wrócić do w ydziału w  postaci 
np. podwyżek płac, nagród itd. dla tych, 
którzy zapracowali na to,

I

DEMOKRACJA CZY CIUCIUBABKA?
25 w rześnia 1981 roku Sejm  PR L uchw alił ustaw ę o sam orządzie załogi przedsię

biorstw a państwowego. S tw arza ona możliwość oraz określa zasady uczestniczenia 
ludzi pracy w zarządzaniu przedsiębiorstw em . Chociaż w krótce m inie 2 lata, m am  
podstaw y tw ierdzić, że dokum ent ten  w ciąż jeszcze me jl s i  dostatecznie znany 
przez większość pracow ników  ZKiMR. Pół niedy, kiedy chodzi o zwykłego, p rze
ciętnego pracow nika, którego w pływ  na podejm ow ane decyzje w zw iązku z funkcjo
now aniem  przedsiębiorstw a jest praktycznie żaden. Nieszczęście zaczyna się w tedy, 
gdy całkow ity dyletantyzm  połączony z brakiem  odpowiedzialności w ykazują rep re 
zentanci załogi, członkowie ogólnego .zebrania pracow ników  — najwyższego organu 
sam orządowego w przedsiębiorstw ie.

A rtyku ł 3 i 4 cytow anej ustawy- mówi, 
że działalność w  radzie pracowniczej ma 
charak te r społeczny, a jej członkowie są 
odpow iedziam i woóec załogi. M ówiąc w 
tym  przypadku o radzie pracowniczej, 
m am  oczywiście na m yśli zeóran ię dele
gatów, k tóry  to organ z konieczności (rady 
pracowniczej jeszcze nie było) zmuszony 
był spełniać jej funkcje równolegle ze 
swoimi. W rzeczywistości ogólne zebranie 
swoje ustaw ow e upraw nien ia odsunęło na 
dalszy plan, sta jąc się praktycznie ponad 
100-osobową rad ą  pracowniczą. Nie przy
pom inam  bowiem sobie, aby na k tó rym 
kolw iek ze swoich posiedzeń delegaci po
dejm ow ali uchw ały w  spraw ie podziału 
w ypracow anego w  ub. roku zysku prze

znaczonego dla załogi, czy też dokonyw ali 
rocznej oceny działalności przedsiębior
stwa. D yskutow ano natom iast, n iekiedy w  
sposób aż ao przesady drobiazgowy, wiele 
spraw , delikatn ie mówiąc, nie najwyższej 
wagi, często bez żadnego efektu.

„K abaret” — tak  przyjęło się określać 
w  przedsiębiorstw ie obrady tego szanow 
nego grem ium . W iele w skazuje na to, że 
ep ite t ten  zrodził się w śród sam ych dele
gatów  i przy  ich pomocy rozprzestrzenił 
się na teren ie przedsiębiorstw a. Sporo jest 
w  tym  określeniu  racji, Chociaż niesłusz
ne byłoby odnoszenie go do całości obrad, 
a jedynie do części w stępnej, obejm ującej

Wiem, iż tak ie rozw iązanie j[est trudne  
do w prow adzenia w  życie. T rudne z p rzy
najm niej dwóch powodów. O pierwszym , 
tj. panującym  jeszcze sposobie m yślenia 
o zakładzie pisałem . D rugi w ynika, moim 
zdaniem , z obowiązującego sposobu p ro 
w adzenia księgowości. Otóż w szystkie kosz
ty  rozliczane są dopiero na najw yższym  
szczeblu. Z daję sobie spraw ę, iż jest to 
konieczne w  sytuacji, gdy nie m a roz
dzielni międzywydziałowych, b rak u je  wag, 
a w  w ydziałach nie m a odrębnych liczni
ków  lub też nie funkcjonuje inny system, 
pozw alający stw ierdzić, ile energii zużył 
dany użytkownik. Są to przyczyny istotne, 
to praw da. Ale powróćm y do rzeczy. Po
służę się anegdotą, ja k ą  uraczył mnie zna
jom y kierow nik. Z astałem  go nad w y
drukiem  kom puterow ym , obrazującym  czas 
n ieprzepracow any we w szystkich kom ór
kach zakładu. — Po cholerę mi tak ie  in 
form acje — usłyszałem . — Dobrze wiem, 
ponieważ za trudn iam  dziesięciu pracow ni
ków, ilu  i jak  długo było na zwolnieniach, 
urlopach, czy pracow ało społecznie. Po
trzebu ję  innych danych, ot, np. jak  ksz ta ł
tu ją  się u m nie koszty w danym  m iesią
cu w  poszczególnych pozycjach. To byłoby 
to, o co mi chodzi. M ógłbym w  porę rea 
gować na ew entualne przekroczenia, św ia
domie uczestniczyć w  gospodarzeniu po
w ierzonym  odcinkiem.

Niech czytelnicy daru ją  mi te refleksje 
n a tu ry  jakby  ogólniejszej. N iektórzy za
pew ne zauw ażą, że w ym ądrzam  się, w y
m yślam  now y system  przepływ u inform acji 
w ZKiMR w  sytuacji, gdy na każdym  n ie

om al k roku  potykam y się o porozrzucane 
kaw ałk i stali, n ak rę tk i czy sworznie. Zga
dzam  się, je s t tak  istotnie, o czym n ieraz 
pisałem  ja  i moi koledzy. M ógłbym do tej 
listy  m arno traw stw a dodać i inne fakty, 
ja k  np. ten, że tylko 5% narzędzi zużyw a
nych jest w  sposób na tu ra lny . Nie o to 
jednak  chodzi. Chciałem  w ykazać, że w  
batalii o oszczędniejsze gospodarow anie 
n ierów nie w ażniejsza jest zm iana sposobu 
m yślenia. I tu  proponuję skierow ać w ięk
szość energii tw órców  zakładowego pro
gram u. Jasne, przykładów  niegospodar
ności nie można tolerować, ale w  ten  spo
sób nie załatw im y spraw y.

Na koniec chciałbym  i ja  coś zapropono
wać. Niech będzie to gest w  stronę tych, 
k tórzy  zarzucają m i bu jan ie w  obłokach. 
Tym  konkretnym  przyczynkiem  do dy
skusji o oszczędzaniu niech będzie przy
pom nienie spraw y tzw. rekuperacji, czyli 
w ykorzystanie ciepła gazów odlotowych z 
pieców ogrzewczych. P isałem  już o tym  
przed kilku  laty, ale wówczas mój głos 
przeszedł jakoś bez echa. W racam  do tego 
dzisiaj, k iedy zm uszeni jesteśm y do li
czenia każdej złotówki. Przecież u nas, w 
ZKiMR, bezpow rotnie uciekają do atm o
sfery setk i tysięcy kalorii! Stosunkowo 
prostym  sposobem można je  w ykorzystać 
np. do ogrzew ania wody w  wydziałowych 
łaźniach, do instalow ania tzw. k u rty n  po
w ietrznych w  m iejsce ciężkich i przeszka
dzających w  ruchu  wózków bram  w jazdo
wych. Zresztą, niech w  tym  tem acie w y
powiedzą się specjaliści. Być może podsuną 
jeszcze inne pomysły, (r .tj



Przystawka 
J l dolkująca 

do ziemniaków 
produkcji ZKiMR

Nasz k ra j należy cfo grona potentatów  
w  produkcji ziem niaków. Nic więc dziw 
nego, iż od la t istnieje duży i niezaspoko
jony popyt na narzędzia do ich upraw y i 

.zbioru. P rzypom nijm y, iż w  ZKiMR w y
tw arzane są cieszące się dobrą opinią 
w śród ro ln ików  ciągnikowe obsypniki za
w ieszane do ziem niaków, a fachowcy p ra 
cują nad doskonaleniem  konstrukcji tej 
m aszyny. E fektem  ich przem yśleń jest 
w ielorak  P-705 — narzędzie uniw ersalne, 
sk ładające się z obsypnika i pielnika. 
Pomysł, jak  się w ydaje, tra f ił w  dziesiąt
kę, o czym może świadczyć list roln ika 
KRZYSZTOFA KOZŁOW SKIEGO ze wsi 
Nowe Bielice w  w ojew ództw ie koszaliń
skim . Oto jego treść:

— Piszę do w aszej fab ryk i jako jeden 
z tysięcy rolników , zajm ujący się upraw ą 
ziem niaków, gdyż jesteście producentam i 
zaw ieszanych obsypników  ciągnikowych. 
N atom iast nic m a chyba takiego zakładu, 
k tóry  w ytw arzałby  4-rzędowe dołowniki 
do sadzenia ziem niaków . Osobiście u w a
żam, że moglibyście podjąć się p rodukcji 
tak ich  maszyn, gdyż zbyt na nie byłby 
znaczny. K iedyś stosowano w gospodar
stw ach — dzisiaj już nie w ytw arzane — 
dołow niki konne. Pochodziły, o ile pam ię
tam , z W ytw órni Urządzeń K om unalnych 
WUKO w Kaliszu. Teraz, kiedy w ieś zm e
chanizow ała się, dołow niki te  nie m ają  za
stosowania. Ale do dnia dzisiejszego nie 
m a zakładu, k tóry  podjąłby się produkcji 
te j bardzo przydatnej w gospodarstw ie m a
szyny, przystosow anej do ciągnika.

W biurze głównego konstruk to ra  ZKiMR 
poinform owano nas, iż zakończone zostały 
pom yślnie badania tzw. p rzystaw ki dołku- 
jącej S -606/0 do produkow anego w 
ZKiMR w ieloraka uniw ersalnego P-705. 
Już w  czw artym  k w arta le  br. b ram y fa 
b ryk i opuści 25 szt. z tzw. serii próbnej 
w ieloraka wyposażonego w  tak ą  w łaśnie 
przystaw kę.

(r.)

Na zdjęciu: 
w ielorak  P-705 

z przystaw ką 
dołkującą 

do ziem niaków 
Fot. A. Wysocki

I Obliczanie efektów ekonomicznych 
| projektów racjonalizatorskich
I *
P -w yc j  DWÓCH POPRZEDNICH artyku łach  tego cyklu om ówiliśm y między innym i 
p rodzaje efektów  oraz zasady ich ew idencjonow ania, okres obliczeniowy elck -
p *  tów, zasadę elim inow ania czynników  niezależnych, efekt netto  i jego sk lad- 
d m ki, nak łady  m cinw estycyjne na realizację projektów , czyli ogólne zasady oblicza- 
P m a elek tów  pro jektów  racjonalizatorsk ich . Z kolei w bieżącym  num erze przejdziem y 
p ao szczegółów i zaczniem y om awiać efek ty  ekonom iczne pro jektów  rac jonaliza to r- 
p Skicn pow odujących: obniżenie kosztów produkcji, zwiększenie produkcji, popraw ę 
p jakości, u rucnam ianie now ej p rodukcji oraz popraw ę w arunków  bhp i ochronę śro- 
p uow iska naturalnego.

Najczęściej pracow nicy ZKiM R zgłaszają 
pro jek ty , k tó re  pow odują obniżenie kosz
tów  piouukcji, a więc przynoszą tzw . efe
k ty  oszczędnościowe. O bow iązujące „zasady 
ouiiczania efektów ” postanaw ia ją  w  § lo, 
ze w drażając tak ie pro jek ty , naieży u s ta 
lić wielkość ponoszonycn dotychczas kosz
tów  (nakładów , s tra t, itd.), a  następnie 
określić now ą w ielkość tycn kosztów, ja 
k a  w ystępuje przy stosow aniu pro jek tu . 
Dopiero n a  tej podstaw ie oblicza się 
oszczędnościowy efek t b ru tto , odejm ując 
obliczone w ielkości od siebie. Należy tu ta j 
podkreślić, że jeżeli stosowanie p ro jek tu  
pow oduje obniżkę kosztów  w  jednycn  po
zy cjacn przy zw iększeniu w  innych, to 
przy obliczaniu efek tu  b ru tto  należy 
uw zględnić zarówno oszczędności, ja k  i 
zw iększenie kosztów.

Oszczędności uzyskane dzięki stosowaniu 
pro jek tów  pow odujących obniżenie kosz
tów  produkcji dotyczą kosztów  bezpośred
nich i pośrednich zw iązanych z w y tw a
rzaniem  określonych wyrobów . Do tych 
pierw szych zaliczam y płace pracow ników  
bezpośrednio w  produkcji, koszty zużycia 
m ateriałów  bezpośrednich i półfabrykatów  
oraz koszty urządzeń specjalnych i oprzy
rządowania' specjalnego. P onadto  p ro jek ty  
racjonalizatorskie zm niejszające koszty p ro 
dukcji mogą powodować — oprócz oszczę
dności wyżej w ym ienionych — zm niejsze
nie s tra t na brakach, obniżenie kosztów  
pośrednich (np. zużycia paliw a i energii 
technologicznej), s tra t nadzw yczajnych 
oraz obniżenie nak ładów  n a  zakup i n a 
p raw ę m aszyn i urządzeń.

Ja k  już wspom nieliśm y, p ro jek ty  o

szczędnościowe są najczęściej zgłaszane i 
w  zasadzie wszyscy w  m niejszym  lub 
w iększym  przybliżeniu p o trafią  o rien ta
cyjnie określić przyszłe e iek ty  ekonom icz
ne. N aiezy przy  ty m  pam iętać, ze podsta
w ą do w ypłacania zgłaszającem u w yna
grodzenia je s t efek t netto.

Nieco bardziej skom plikow ana je st sp ra 
w a obliczania efektów  pro jek tów  powo
duj ącycn zw iększenie produkcji. Otóż, w  
ty m  p rzypadku  może to  nastąp ić w  drodze 
popraw y w skaźnika uzysku z w sadu m ate
riałowego, czyli poprzez lepsze w ykorzy
stan ie surow ca lub  w  w yniku  uruchom ie
n ia  p ro d u k cji nowego w yrobu, bądź 
stanow iącego odm ianę dotycnczas produ
kowanego. Jeżeli zastosow anie p ro jek tu  
zw iększa produkcję, to  wówczas efekt 
b ru tto  oblicza się jako  iloczyn dotychcza
sowego zysku n a  jednostce danego w yrobu 
przez icn ilość. N ależy tu ta j podkreślić, 
iż przepisy  m ówią, ze jeżeli dany w yrób 
był dotychczas w ytw arzany  w  okresie 
k ró tszym  niż okres obliczeniowy, to  ilość 
w yprodukow anych w yrobów  naieży um o
w nie przeliczyć na ilość p rzypadającą  n a  
jeden  cały rok. P rzy  ty m  przez dotychcza
sowy zysk rozum ie się rzeczyw isty zysk 
osiągnięty w  okresie porów naw czym , z 
ty m  że nie może być on m niejszy niż 5%. 
T ak  wyliczony efek t b ru tto  u lega ponad
to zw iększeniu o re la tyw ne obniżenie na 
1 sztuce w yrobu  kosztów  pośrednich sta 
łych, co m a bezpośredni zw iązek z przy
rostem  produkcji. Pozostałe zasady obli
czania efektów  są identyczne z tym i, k tó re  
już omówiliśmy.

JERZY  BIAŁCZYK

Czy Aęcfziemy 
ująjp ocz
ui GrzyAowic

W IADOMOŚĆ O OPÓŹNIENIACH robót, prow adzonych w  Grzybowie, spowo
dowała, iż stanem  prac w  tym  ośrodku zainteresow ały się w ładze zw iązko
we, decydując się na lu strac ję  obiektu. K orzystając z wolnego m iejsca w 

zakładow ej „Nysie” i uprzejm ości związkowców, w ybrałem  się z nim i nad  morze, 
aby osobiście skonfrontow ać oficjalne opinie ze stanem  faktycznym . I

czynności proceduralne. Wracamy w ten 
sposób do poruszanego na w stępie proble
m u odpowiedzialności.

P rzedstaw ienie rozpoczyna się z chwilą, 
kiedy na salę obrad przychodzą kolejni 
delegaci. Początek zw ykle wyznaczano na 
godz. 13, a Więc na dwie godziny przed 
zakończeniem  rannej zm iany. Dla w iększo
ści obecnych pora ta  jednocześnie określa
ła  godzinę zakończenia posiedzenia na 15. 
P racow ać społecznie w  czasie godzin n o r
m alnej pracy, owszem, ale m arnow ać swój 
cenny pryw atny  czas na gadanie lub słu
chanie innych? Przecież to żadna fucha. 
Zebranie nie powinno więc trw ać „nie- 
przyw oicie” długo. Im  bliżej zaczarowanej 
„15”, atm osfera n a  sali ob rad  sta je  się 
coraz bardziej napięta . Czy zdążymy? Mu
sim y zdążyć! Zdążyliśm y! Nareszcie można 
do domu.

Był to nieodpowiedzialności dowód 
pierwszy. Z drugim  m am y do czynienia 
w  chwili spraw dzania ilości obecnych na 
sali, a raczej nieobecnych. O nich jednak  
trochę później. Sposób dokonyw ania w y
boru  przewodniczącego zebrania, kom isji 
uchw ał i w niosków  oraz protokolantów  
stanow i dowód następny. Cenny czas, za
m iast na m erytoryczną dyskusję, trac i się 
na bezprzedm iotow e p rze targ i w  rodzaju: 
dlaczego ak u ra t ja, a nie kto inny; nie w y
rażam  zgody; nie mogę z przyczyn obiek
tyw nych — nie wziąłem  okularów ; ja  
byłem  na osta tn im  zebraniu  itp. Oczywi
ście, znacznie wygodniej przesiedzieć dwie 
godziny w  le targu , niż zmuszać szare ko
m órki do intensyw nej pracy. O statnio od
byw a się to już bez zbędnych ceregieli, a 
więc ktoś zgłasza kandydaturę, n ik t nie 
py ta o^zgodę, las rąk  w  górze, przegłoso
wano, zatw ierdzono i do pracy. A że nie 
je s t to zgodne z ustaw ą (art. 9, ust. 3), 
to nic. W ażne, że szybko i bez oporów.

P ora  już przejść do nieobecnych. Ci, w 
myśl znanego powiedzenia, nigdy nie m ają 
racji. W ich przypadku słowa te  w  pełni 
się potw ierdzają. No bo jak ie  rac je  może 
mieć ktoś, kto system atycznie i program o
wo opuszcza ■ kolejne posiedzenia? Jak ie 
racje  mogą mieć ci, k tórzy  ani razu nie 
raczyli wziąć udziału w  obradach? Na nich 
w łaśnie czekali zgrom adzeni na sali, żeby 
móc przystąpić do pracy. Zdarzyło się n a
w et, że trzeba było czekać całą godzinę 
na przybycie tego „jednego”, upragnione
go, zapew niającego kw orum , a tym  sam ym  
prawom ocność podejm ow anych uchw ał. Na 
poszczególne w ydziały w ysłano gońców, że
by przypom nieli co n iektórym  o ciążących 
n a  nich obowiązkach wobec swoich m an- 
datariuszy  i ściągnęli na salę obrad. P rzy
szli, w yrażając wobec zebranych swoje 
oburzenie, że m ają w  ogóle czelność od
ryw ać ich od pracy. Zgrom adzeni jednak  
odetchnęli z ulgą. Szybkie liczenie pro
centów. W porządku, nie zebrali się na 
darmo,

Po ośm iu godzinach n ieprzerw anej jazdy 
dotarliśm y do Grzybowa. Je st to niew ielka 
w ioska, położona ok. 4 km  od Kołobrzegu, 
i w  tak ie j sam ej odległości od znanej m iej
scowości w ypoczynkowej Dźwirzyno. Mie
liśm y nieco kłopotu z odnalezieniem  ośrod
ka ZKiMR, nie ty le spow odow anych złym 
stanem  dróg w  Grzybowie, ile faktem , że 
na podstaw ie posiadanych in form acji w y
obrażaliśm y sobie przyszły budynek wcza
sowy jako coś w  rodzaju  pokaźnego pen
sjonatu. T ak  przynajm niej odczytaliśm y 
szum ne wypowiedzi przedstaw icieli adm i
n is trac ji zakładu, załatw iających fo rm al
ności z w łaścicielką domu. K oniec końców  
dotarliśm y na m iejsce i okazało się, że 
m usim y zrewidować sw oje w yobrażenia. 
W rzeczywistości bowiem  je st to coś, co 
w ym iaram i zbliżone jest do „bliźniaka” 
z nadbudow anym  dodatkowo drugim  pię
trem . — W tym  niew ielk im  bloku zam ie
rzano ulokować aż dziewięćdziesięciu w cza
sowiczów? — zapytyw ali z niedow ierza
niem  związkowcy, zgodnie dochodząc do 
w niosku, że będzie tam  można umieścić co 
najw yżej siedem dziesiąt osób.

W ydaje mi się, że znacznie sensowniej 
byłoby zastanaw iać się nie nad tym , jak  
ściągnąć opornych, tylko nad tym  w jak i 
sposób jak  najszybciej ich się pozbyć. Dla 
tak ich  ludzi, nie pow inno być m iejsca w  
tak  w ysokim  forum . Potrzeba tam  ludzi 
przede w szystkim  odpowiedzialnych, k tó 
rzy zebrań nie trak tow aliby  jak  przerw y 
na papierosa.

Całe szczęście, że została już w ybrana 
rada  pracownicza. Ogólne zebranie dele
gatów  będzie mogło więc zająć się swoimi 
spraw am i. Zgodnie z ustaw ą, ciąży na nim  
obowiązek zaledwie m inim um  dwóch ze
b rań  w  roku. I więcej odpowiedzialności, 
panow ie delegaci.

Powyższe refleksje  pow inny też być 
w skazów ką i przestrogą dla nowo w ybra
nej rady  pracowniczej. Załoga m a bowiem  
praw o oczekiwać od wszystkich jej człon
ków  sum iennego w ykonyw ania dobrowol
nie przyjętych na siebie obowiązków.

OBECNY

W dniu, w  k tó rym  odw iedziliśm y ośro
dek, tj. 1 kw ietn ia br., zakładow i budo
w lani, w zm ocnieni trzyosobow ą ekipą 
zw erbow aną n a  m iejscu, uk ładali tynk i 
w ew nątrz budynku. Do zakończenia pozo
stało im  jeszcze ok. 20% tych prac. Póź
niej zam ierzali zająć się m ontow aniem  
sieci w odno-kanalizacyjnej, w ylew aniem  
w zm ocnionych stropów  i posadzek, a n a 
stępnie — uk ładaniem  glazury. Twierdzili, 
że gdy o trzym ają na czas kolanka, nyple 
i części a rm a tu ry  hydraulicznej, to zakoń
czą robotę w  term inie, to znaczy przed

1 lipca br. D eklarację tę  zw iązkowcy przy
ję li z niedow ierzaniem  i trudno  się im 
dziwić. To, co widzieliśm y, kazało w ątpić 
w  obietnicę. Po pierw sze nie wiadomo, 
czy znajdzie się potrzebna a rm a tu ra , po 
drugie, brakow ało  w apna i w ielu  innych 
m ateriałów . P raw d ą jest, że w yposażenie 
w nętrz, w  tym  meble, zam ówione w  P le
szewie, nadejdą n a  czas, ale jest to jedyny 
optym istyczny akcent... Obym się mylił.

A te raz  garść refleksji n a tu ry  ogólniej
szej. W moim  osobistym  przekonaniu  przy
szły zakładow y ośrodek został zlokalizo
wany w niezłym miejscu, Grzybowo tą

miejscowość, k tó ra  nie obrosła jeszcze pen
sjonatam i. Je st tam  spokojnie, a n a  am ato
rów  m ocniejszych rozryw ek czeka pobliski 
Kołobrzeg. W odróżnieniu od D źw irzyna, 
gdzie pensjonaty  ulokow ane są w  sporej 
odległości od m orskiego brzegu, tu  do 
m orza je st dosłownie k ilkadziesią t kroków . 
Ot, trzydzieści — czterdzieści m etrów  przez 
sosnowy lasek  i w ydm y, za k tó rym i roz
lega się dzika plaża z czystym  piaskiem . 
To pozytywy. A negatyw y?

N a pierw szym  m iejscu  postaw iłbym  fak t, 
iż fabryczni planiści, s ta ra ją c  się m aksy
m alnie w ykorzystać pow ierzchnię uży tko
w ą budynku, natw orzy li ta m  pokoi i po- 
koiczków, zapom inając w  zapale upycha
n ia w szystkich możliwych kątów  tapcza
nam i i w ersalkam i, o w ydzieleniu jednego 
większego pom ieszczenia n a  św ietlicę. 
S tąd  obaw a, że w  przypadku  niepogody 
wczasowicze zostaną zam knięci w  przydzie
lonych ośm iu—dw unastu  m etrach  k w ad ra
tow ych przestrzeni. D rugi m inus, to  b rak  
n a  m iejscu stołówki. Najbliższy lokal ga
stronom iczny oddalony je st o k ilkase t 
m etrów , co nie u ła tw i życia przyszłym  lo
kato rom  ośrodka. Oby p iękna pogoda zre
kom pensow ała w szystkie braki.

Podsum ow ując, nie w ierzę, że wczasy 
rozpoczną się tu  już 1 lipca br. Upoważnia 
mnie do tego stw ierdzenia to, co zoba
czyłem w  Grzybowie. C hciałbym  także za
dać py tan ie adm in istracji zakładu: czy nie 
stać nas n a  w ybudow anie n a  przyległej 
parceli, k tó rą  podobno udało się kupić od 
miejscowego PGR, pensjonatu  z praw dzi
wego zdarzenia?

R.T.
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Grzybowo:
W początkach
kw ietnia
układano
tynk i w ew nątrz
budynku
Fot. A. W ysocki



ZEBRANIE DELEGATÓW

Sprawa Simsonów, 
Słupa i konkursu

22 m arca br. odbyło się ko le j
n e  zebranie delegatów  załogi, po
święcone drugiej tu rze  w yborów  
do R ady Pracow niczej. P rzebie
gało w  atm osferze niew iele róż
niącej się od te j, w  jak ie j odby
ło się spotkanie poprzednie. P i
saliśm y o tym  w  lutow ym  num e
rze „Przeglądu”.

W końcowej części zebran i za
dali k ierow nictw u zak ładu  k ilka 
py tań  n a  tem aty  ak tualn ie  n u r
tu jące  załogę. Py tano  m.in. o lo
sy srebrnych  m onet tysiączłoto- 
w ych (piszemy o tym  w  innym  
miejscu), proszono o w yjaśnienie 
tzw. spraw y m otorow erów  m -ki 
Simson, podnoszono problem  fun
kcjonow ania ośrodka wypoczyn
ku  św iątecznego w  S łupie i zw ią
zanych z tym  kosztach. Z astana
w iano się, ja k  postąpić w  sy tua

cji niezatw ierdzenia przez m ini
sterstw o kandyda tu r p rzedstaw i
cieli delegatów  w  składzie kom i
sji konkursow ej.

W yjaśniając spraw ę Simsonów 
z-ca dyrek to ra  d.s. handlow ych 
M arian  N aw rocki stw ierdził, że 
ZKiMR zakupiły  trzy  m otorow ery 
z przeznaczeniem  dla straży p rze
mysłowej i straży  pożarnej. Dy
rek to r A leksander Olech nie za
tw ierdził te j decyzji i ostatecz
nie jeden moped przydzielono ja 
ko pojazd służbowy Działowi Re
m ontow o-Budow lanem u, zaś dw a 
czekają w  m agazynie na rozstrzy
gnięcie.

Od wojewody legnickiego w pły
nęła o ferta  na w ydzierżaw ienie 
ośrodka w  Słupie jednostce, rea li
zującej p rogram  „w ielkiej wody 
dla LGOM ”. W trakc ie  rocznego,

płatnego pobytu  w  ty m  obiekcie 
w yrem ontuje ona znajdujące się 
tam  urządzenia i budynki, a ta k 
że w ybuduje szambo. Je st to  p ro 
pozycja a trak cy jn a  — podkreślił 
M arian  N aw rocki, — ponieważ 
roczna opłata za dziarżaw ę w  
pełni pokry je koszty u trzym ania 
ośrodka. Ponadto  n a jem c a ' chce 
w ykonać roboty, k tórych  w łasny
m i siłami, w  ta k  k ró tk im  czasie, 
ZKiM R nie są w  stanie zreali
zować. Oczywiście, dyrekcja za
k ładu  sw oją odpowiedź n a  ofer
tę  w ojew ody uzależniła od sta 
now iska sam orządu. To zaś, jak  
w ykazało głosowanie, było pozy
tyw ne i „ transakc ja” dojdzie do 
skutku.

Jednocześnie ustosunkow ano się 
do udziału przedstaw icieli dele
gatów  w  wyborze dyrek to ra 
ZKiMR w  drodze konkursu . Go
dny podkreślenia jest fak t, iż za
równo kierow nictw o fabryki, jak  
i sam orząd prezentow ały jedna
kowe oceny w  tej spraw ie. P osta
nowiono, że do chw ili w yboru i 
ukonsty tuow ania się R ady P ra 
cowniczej nie odbędzie się kon
kurs. Nie do pom yślenia jest bo
w iem  podejm ow anie tak  ważnej 
decyzji bez udziału rep rezen tan
tów  załogi.

(r.)

W PKZP coś drgnęło Styczniowy apel rady  P racow 
niczej K asy Zapom ogowo-Pożycz
kow ej o powszechne podniesienie 
wysokości m iesięcznych składek 
członkowskich nie przyniósł, n ie
stety, spodziew anych efektów . Nie 
pozostał jednak  zupełnie bez echa. 
Część pracow ników  w yraziła zgo
dę na proponowane w arunki, pod
nosząc miesięczny odpis do 5°/e 
podstawowego w ynagrodzenia, 
bądź też dek laru jąc  konkretną 
kwotę. W śród tych pierw szych 
najliczniejszą grupę stanow ią ko
wale. Ich miesięczne sk ładki w a
h ają  się w granicach 800—1000 
złotych.

Tylko około 20 proc. załogi w y
raziło zrozum ienie dla tego ape
lu. Nie rozwiązało to w praw dzie 
problem u, ale sy tuacja finansow a 
kasy uległa pew nej popraw ie.

K om isja rozpatru jąca  w nioski 
o pożyczki p referu je pracowników  
posiadających wysokie w kłady. 
W arto więc oszczędzać naw et w 
te j formie.

L.M.

pracy
A NALIZUJĄC stan  bezpie

czeństw a i w arunków  pracy 
w  1982 roku, w skazać nale

ży ta k  na dobre, jak  i n a  złe 
strony  tego zagadnienia. Do ne
gatyw nych zjaw isk zaliczyć n a 
leży przede w szystkim  w zrost 
w ypadkow ości w  n iektórych w y
działach. N ajw ięcej w ypadków  
zaistniało w  W ydziale K-2 — 16, 
co oznacza w zrost w  porów naniu 
z 1981 rokiem  o 6 nieszczęśliwych 
zdarzeń. D rugie miejsce „zajm u
ją ” w ydziały W-4 i W-5 po 12 
w ypadków . N atom iast najwyższy 
w zrost w ystąpił w  W ydziale W-4,

bo z 4 w  1981 roku do 12 w  u- 
biegłym. Liczba w ypadków  
zm niejszyła się w  w ydziałach „M” 
oraz w  Dziale Głównego M echa
nika. Najczęściej poszkodowany
m i byli kow ale — w  20 przypad
kach, ślusarze — 13 razy, k ra ja 
cze — siedm iokrotnie oraz freze
rzy  i tłoczarze po 9 zdarzeń.

Podstaw ow e przyczyny zaistn ia
łych w ypadków  to: n ieuw aga i 
nieostrożność osoby poszkodowa
nej — 43 razy, niezachow anie 
środków  ostrożności — 19 w ypad

ków, w adliw e sposoby w ykonyw a
n ia pracy  — 13, zły stan  ochron

/sf WAŻNE 
dla emerytów 

i rencistów
Na prośbę "Działu Socjalnego 

publiku jem y zasady zaopatryw a
n ia  w  ziem niaki, w arzyw a i owo
ce, jak ie  obowiązywać będą w  
ty m  roku  przy rozpatryw an iu  po
dań em erytów  i rencistów . P rzy 
pom nijm y, iż zapisy n a  te p ro
duk ty  służba socjalna przyjm ow ać 
będzie od 1 do 31 m aja br.

W dziedzinie zaopatrzenia na 
zim ę zrów nano w  praw ach  p ra 
cow ników  oraz em erytów  i ren -
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i
cistów, tzn. każdy m a praw o z a - |  
kupu  100 kg ziem niaków  dla s ie -p  
bie i każdego członka rodziny, p o -^  
zostającego na jego utrzym aniu . J  
Odm iennie przedstaw ia się m ożli-1  
wość k upna  cebuli. Tu m ożna za-%

' ' 1mówić nie więcej niż 50 kg 
całą rodzinę.

Do w rześnia br. będzie m ożna |  
zrezygnować z zamówionej ilością  
w arzyw  i owoców, bądź z iem nia-p  
ków. Po tym  term in ie pracow nik |  
m ą obowiązek odebrać zam ó w io -l 
ny towar w całości

<r.)|

osobistych — 10 oraz n ieprze
strzeganie przepisów  bhp — 8.

N ajw iększa ilość w ypadków  wy
stępuje w  tych grupach pracow 
ników, w  których w ydziałach sto
pień zagrożenia je s t najwyższy. 
N iepokojącym  zjaw iskiem  je st to, 
że n iek tóre przyczyny ciągle się 
pow tarzają. Świadczy to o słabej 
re a k e jt n a  niedom agania dozoru 
wydziałowego.

W celu popraw y sy tuacji n a le
ży doskonalić działalność szkole- 
niow o-inform acyjną i propagan
dową w  zakresie bhp ze zw ró
ceniem  uw agi na w ydziały i s ta 
now iska o najw yższym  stopniu 
zagrożenia. Zadbać trzeba o po
rządek, czystość i ład  n a  podle
głych stanow iskach pracy. Odpo
w iednie służby pam iętać muszą 
rów nież o zapew nieniu podległym  
pracow nikom  odzieży i sprzętu 
ochrony osobistej. W szystkie te 
przedsięw zięcia należy realizować 
przed pow staniem  w ypadku, a 
nie po jego zaistnieniu. Szczegól
n ą  uw agę poświęcić trzeba także 
zdarzeniom , w  których  nie zo
sta ła  poszkodowana żadna z osób, 
ale k tórych konsekw encje mogą 
być w  przyszłości nieobliczalne. 
P rzypadki tak ie  muszą znaleźć 
odbicie w  szczegółowej analizie i 
podjęciu odpowiednich środków  
zapobiegawczych.

Dozór w ydziałow y nie może 
m ieć tylko jedynego celu — p la
nu  produkcji. M usi rów nież pa
m iętać o tym , że zwiększenie p ro
dukcji może „iść” jedynie w  pa
rze ze zdrow iem  pracow ników , z 
zapew nieniem  im należytego bez
pieczeństw a. K ażdy nowo przy ję
ty  do zakładu m usi być przyuczo
n y  do w ykonyw ania określonej 
p racy  oraz dopuszczony do sam o
dzielnego jej w ykonyw ania po 
okresie odpowiedniego szkolenia z 
odnotow aniem  w  karc ie  bhp. 
S praw a bezpieczeństw a i w aru n 
ków  pracy  m usi leżeć na sercu 
całej załodze,

Władysław Karliński

„Na pierwszych i ostatnich miejscach"
W lutow ym  num erze „PF” za

m ieściliśm y list czytelnika pod 
tak im  w łaśnie ty tu łem . Jego a u 
to r negatyw nie oceniał działalność 
pracow ników  socjalnych, zajm u
jących się propagow aniem  w śród 
załogi różnych form  rozrywki. 
Szkoda, że nie określił on bliżej 
term inu , w  jak im  zdarzenie to 
miało miejsce. Sugerować to  mo
że, że sy tuacja podobna do opi
sanej w  liście m iała m iejsce rów 
nież później. W istocie, w iele się 
w  te j dziedzinie zmieniło.

Obecnie możliwości stosowania 
przez pracow ników  socjalnych ta 
kich p rak ty k  zostały ograniczone 
do m inim um . Wcześniej bowiem  
Dział Socjalny zam aw iał bilety 
na imprezę, a dopiero potem  roz
prow adzał je  pomiędzy chętnych. 
Ilość biletów  i liczba chętnych 
nie zawsze się ze sobą zgadzały, 
pozostając w  ścisłym zw iązku z 
charak terem  i w artością im prezy. 
Obecnie rzecz się m a a k u ra t od
w rotnie, tzn. na jp ierw  w erbuje 
się chętnych na koncert czy w y

stęp, a następnie zam aw ia odpo
w iednią ilość biletów . Nie może 
więc być ńiowy o kum oterskim  
ich dzieleniu. P odejrzenia w yni
k a ją  raczej z niedostatecznego po
inform ow ania. W ielu dow iaduje 
się o im prezie najczęściej p rzy
padkow o i po fakcie, tracąc  tym  
sam ym  szanse na skorzystanie z 
oferty.

O graniczona jest rów nież moż
liwość zapew nienia sobie i znajo
m ym  lepszych miejsc. Większość 
im prez organizow anych jest przez 
JO K  i lokalizow ana w  sali kon
certow ej ośrodka. W każdym  ta 
k im  przypadku bilety  nie są o- 
znaczane num erem  rzędu i m iej
sca. W tak ich  sytuacjach korzy
sta ją  z reguły bardziej zapobie
gliwi, a w ięc ci, k tórzy  przycho
dzą wcześniej. M am y nadzieję, że 
w yjaśnienie to zostanie w łaści
wie zrozum iane, zarówno przez 
pracow ników  Działu Socjalnego, 
jak  i wszystkich zain teresow a
nych.

(m)

Poprawić warunki pracy 
J l  szlifierzy
D otarł do nas list pracow ników  

obróbki ręcznej m atrycow ni, w  
k tórym  inform ują o swoich n ie
skutecznych staran iach , podejm o
w anych w  celu popraw y w aru n 
ków  pracy. L isty  o podobnej tr e 
ści skierow ali do społecznego in
spektora pracy, Działu BHP oraz 
k ierow nictw a Zespołu W ydziałów 
M atrycowni. P iszą w  nich m.in., 
iż badania zapylenia, przeprow a
dzone w  tym  roku, w ykazały 10- 
-k ro tne  przekroczenie dopuszczal
nych norm , u skarżają  się na nad 
m ierny hałas, duże stężenia opa
rów  sia rk i oraz szkodliwą w ib ra
cję szlifierek ręcznych. Ponadto 
zainstalow ane w  wydziale u rzą
dzenia naw iew ne po w łączeniu 
pow odują w zbijanie kurzu, nie 
spełn ia ją  też swojej ro li wyciągi,

umieszczone przy  poszczególnych 
stanow iskach szlifierzy m atryc.

Z w racając uw agę na te  m anka
m enty, robotnicy dom agają się 
jak  najszybszego zlikw idow ania 
zagrożeń, a do tego czasu — w y
płacania wyższych dodatków  i in 
nych świadczeń, przysługujących 
zatrudnionym  w  w arunkach  szko
dliwych dla zdrowia. Pod listem  
podpisanych je st dw udziestu p ra 
cowników w ydziałów  M-2 i M-3.

Od redakcji: Cieszy nas, iż szli
fierze zauważyli, że gazeta p ro 
w adzi od początku swego istn ie
n ia  w alkę o popraw ę w arunków  
pracy załogi. Ze swej strony za
pew niam y, że będziem y pow ra
cać do problem ów  sygnalizowa
nych w  liście ta k  często, aż zo
staną załatw ione.

SZANSA NA DOMEK NADAL AKIDALNA
W poprzednim  num erze w y ra 

ziliśm y wątpliw ość, czy in ic ja ty 
w a m łodzieży da efek ty  w  posta
ci zaw iązania się spółdzielni bu
dowy dom ków jednorodzinnych. 
Miesiąc tem u bow iem  nie było 
jeszcze dziesięciu chętnych do 
w ybudow ania sobie m ieszkania, 
a ty lu  co najm niej członków-za- 
łożycieli m usi ona liczyć zgodnie 
z przepisam i.

Obecnie sy tuacja w yklarow ała 
się o tyle, że chęć podjęcia tego 
zadania zadeklarow ało dw unastu  
pracow ników  ZKiMR. Dla nich 
w stępnie załatw iono 12 działek 
orzy ul. 10-Lecia W yzwolenia. Te
raz w  ciągu trzech m iesięcy nale
ży zarejestrow ać spółdzielnię. Po
trzebny  do tego jest przede wszy
stk im  sta tu t. N iestety, tu  spraw a 
utyka, gdyż zapow iadanych w  
środkach masowego przekazu no
wych przepisów  o budow nictw ie 
indyw idualnym  jeszcze n ie opu
blikowano. Po przygotow aniu te 
go dokum entu  odbędzie się ze

bran ie  założycielskie, k tóre za
tw ierdzi s ta tu t, w ybierze zarząd 
i kom isję rew izyjną. Po dokona
n iu  tych czynności spółdzielnia 
może uzyskać osobowość p raw ną, 
a w ięc będzie mogła zaw ierać 
w  im ieniu swoich członków um o
wy, załatw iać pożyczki itp.

Ja k  w idać, do pokonania zosta
ło nieco sp raw  form alno-b iuro- 
kratycznych. W ierzymy, że i z n i
m i młodzież da sobie radę. W iara 
ta  bierze się stąd, że nie zniechę
ciły ich dotychczasowe trudności, 
k tó re  już n iejednokro tn ie położy
ły n a  obie łopatk i w iele cennych 
inicjatyw , ja k  rów nież z fak tu , 
że zwyciężyli je  bez pomocy z  
zew nątrz, w łasnym i siłami. Ciśnie 
się jednak  uwaga, że Zarząd Wo
jew ódzki ZSM P, pomimo k ilk a
kro tnych  obietnic, nie zrobił nic, 
aby ułatw ić załatw ienie spraw y 
zakładow ym  zapaleńcom . Zam iast 
konkretnej pomocy przysłał... an 
k ie tę  do w ypełnienia.

(r.)

M Zbliża się spartakiada^
Z ak ład o w e sp a r ta k ia d y  o rg an izo w a

n e  są  w  w ie lu  z a k ła d a c h  p rzem y sło 
w y ch  w  k ra ju .  O ty m , że są to  im 
p re z y  p o trz e b n e  i p o ży teczne , n ie  
trz e b a  n ik o g o  p rzek o n y w ać . S tw a rz a ją  
d o sk o n a łą  o k a z ję  do czynnego  w y p o 
czy n k u  i u trz y m a n ia  o rg an izm u  w  
sp raw n o śc i fizy czn e j na  p rzy zw o ity m  
poziom ie. K o n ieczn y  je s t  je d n a k  do 
sp e łn ie n ia  je d e n , p o d staw o w y  w a ru 
n e k  — sp a r ta k ia d a  m u si m ieć  c h a 
r a k te r  s ta ły , a  n ie  o k a z jo n a ln y . Z ęby 
w ięc  m ogła  n a leży c ie  sp e łn ia ć  sw o ją  
ro lę , k o n ieczn e  je s t  p o sz erz en ie  je j  
fo rm u ły . P rz e d e  w szy stk im  n a le ż a ło 
by  zn acz n ie  ro zc iąg n ąć  w  czasie  
(p rz y n a jm n ie j n a  3—4 m iesiące) je j  
p rzep ro w ad zen ie  i  u zu p e łn ić  je j  p ro 
g ra m  o w ięk szą  ilość k o n k u re n c ji  
i d y scy p lin  sp o rto w y ch . P rz y p u sz 
czam , że n ie  p rz y sp o rz y ły b y  w ię k 
szych  k ło p o tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  n p . 
szachy , te n is  sto łow y , p iłk a  s ia tk o 
w a, p iłk a  n o żn a , s trze lec tw o , b ieg i 
p rz e ła jo w e  itp . T a k i sposób p rz e p ro 
w ad ze n ia  sp a r ta k ia d y  s tw a rz a  m o 
żliw ość u c z e s tn ic tw a  w ięk sze j ilości 
p ra c o w n ik ó w  o raz  zap ew n ia  częsty  
k o n ta k t  ze sp o rte m . O d m a ja  w  
k ażd y m  m iesiąc u  będ z iem y  m ie li po 
trz y  w o lne  soboty , k tó re  z pow odze
niem można wykorzystać na sparta
kiadowe zmagania. Wielki festyn re
kreacyjno-sportowy mógłby być fi- 
nałem spartakiady.

T a k a  fo rm u ła  s p a r ta k ia d y  w y m ag a  
je d n a k  p rężn eg o  o rg a n iz a to ra  o raz  
a k ty w n e g o  w sp a rc ia  ze s tro n y  o rg a 
n iz a c ji  spo łeczn y ch , d z ia ła ją c y c h  w  
zak ład z ie . G dyby  ta k a  p ro p o zy c ja  
u zy sk a ła  szerszą  a k c e p ta c ję , n a le ż a 
ło b y  zas tan o w ić  się n a d  p o w o łan iem  
czegoś w  ro d z a ju  k o m ite tu  o rg a n iz a 
c y jn eg o  sp a r ta k ia d y , z ' m y ślą  o w y 
k o rz y s ta n iu  go ja k o  zacz y n u  p rz y 
szłego o g n isk a  T K K F.

O d w ie lu  l a t  o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  
cieszą się m ięd zy zak ład o w e ro zg ry w k i 
w  p iłce  n o żn e j. D y scy p lin a  ta  cieszy  
się  w śró d  za łog i ZKiM R o g ro m n ą  po 
p u la rn o śc ią . w  zak ład z ie  p ra c u je  
w ie lu  b y ły c h  p iłk a rz y  „ K u ź n i” . P o 
ziom  ty ch  ro zg ry w e k  je s t  dość w y 
sok i. Z c a łą  p ew n o śc ią  m ożna stw o 
rzyć  w  fa b ry c e  zespó ł re p re z e n ta 
c y jn y . Z m ierzam  do tego, że w łaśn ie  
z ZKiM R p o w in n a  w y jść  in ic ja ty w a  
zo rg an izo w an ia  m ięd zy zak ład o w e j ligi 
w  te j  d y sc y p lin ie . P ra w d o p o d o b n ie  
sp o tk a ła b y  się  o n a  z p o p a rc ie m  in 
n y c h  ja w o rsk ic h  zak ład ó w  p ra c y . 
P iłk a  n o żn a  je s t  ty lk o  p rz y k ła d e m . 
P o d o b n e  fo rm y  s ta łeg o  w sp ó łzaw o d 
n ic tw a  w  sk a li m ia s ta  m ożliw e są  
tak że  w  in n y c h  d y sc y p lin a ch .

Takie sposoby rekreacji zyskują 
wielu zwolenników, zarówno wśród 
uczestników, jak i obserwatorów.

<t»)



S Z L I F I E R Z E Przykręcać
„śrubę?"

O D DŁUŻSZEGO JU Z CZA- 
oU, a ściślej od cnw iii za
działania m echanizm ów  re- 

lo rm y  gospouarczej, toczy się w  
zaitiadzie cieKawy spor. Spor o 
sposoby uczynienia pracy  załogi 
■mvnvirt znacznie eteictywniejszą, 
niz aotycnczas. W iaaomo, iż oi- 
orzynne je st ciśnienie społeczne, 
wyniKające z ogoioconego rynku, 
w oiającego tysiącam i giosow o 
więitszą proauK cję także m aszyn 
roirnczycn, o dewizy za sprzeda
ne oaKUWKi, z d rugiej zas stro 
ny z potęznycn rozm iarów  p łyn
ności zaiogi i coraz iiczniejszycn 
rzesz pracowniKów, szukającycn 
gdzie indziej lepszych w aruim ow  
pracy, uacnodzą, gdyż, ja k  tw ie r
dzą, w  innych zaKładacn dostaną 
więcej pieniędzy. ADy ich za trzy 
mać, m ówią kierow nicy, trzeba 
podwyższać płace. To pow strzy
m uje od szukania szczęścia za 
miedzą.

We w spom nianym  sporze po 
przeciw nycn stronach oarykady  
stoi kierow nictw o gospodarcze za
k ładu  (no, może nie w  całości) 
o raz połączone siły organizacje 
party jne j (też z w yjątkam i) i 
zw iązku zawodowego. Łuerownicy 
tw ierdzą, że recep tą  na zwiększe
nie w ydajności pracy  je st „przy
k ręcen ie śruby” robotnikom , za
ostrzanie środków  dyscypiinują- 
cych załogę, obok, rzecz jasna, 
zw iększenia liczby pracow ników  
bezpośrednio produkcyjnych. D ru
ga strona natom iast w skazuje po
tężne rezerw y, tkw iące w  niedo
sta tkach  organizacji pracy. Udo
w adnia, że zespoły robocze tracą  
codziennie od dw udziestu do trzy 
dziestu procent nom inalnego cza
su. Mówi, że gdy usunie się p rzy
czyny tych s tra t — a nie je s t to 
zbyt trudne — w  szybki sposób 
będzie, m ożna osiągnąć k ilkuna- 
stoprocentow y przyrost produkcji.

U tarczki na ten  tem at trw ały , 
jak  w spom niałem , od dłuższego 
czasu, przy okazji różnych narad , 
zebrań delegatów  czy kom isji 
konsultacyjnej, ale do w alnej bi
tw y doszło dopiero podczas ple
narnego posiedzenia K om itetu  Za
kładowego PZPR, n a  k tó re  za
proszono rów nież zw olenników  
pierw szej koncepcji. N iestety, 
w alka zakończyła się w ynikiem  
nierozstrzygniętym . D yrektorzy i

k ierow nicy okazali się w y ją tko 
wo odporni n a  ciosy naw et n a j
cięższego Kaimru, jak ie  w  posta
ci KonKretnycn przyKładów zada
w ali im  czionKowie egzekutyw y. 
Yv' toKu kilkugodzinnej dysicusji 
n ie  w ypracow ano wspólnego sta - 
nowisKa. uzyzDysmy m ieli uo czy
nien ia z k lasycznym  patem , jak  
to o w es la ją  szacrusciY in o , może 
niezupełnie. Otoz egzekutyw a KZ 
p a r tu  podjęła w tej spraw ie u- 
cnwałę, w Której zaw arła  k ilka  
jeanoznacznycn w niosków  adreso- 
w anycn ao k ierow nictw a zak ła
du, na k tó re  m usi ono odpow ie
dzieć. Być może, po chiodnej, 
spokojnej analizie zgodzi się z 
argum en tam i działaczy p a r ty j-  
nycn.

u dzie  leży p raw da? Zapew ne 
częśc ra c ji leży po stronie dyre
kcji zakładu. P rzyznajm y sam o- 
krytycznie, ze z dyscypliną pracy  
n ie je s t ostatnio najlep ie j. Czy 
jed n ak  ty lko w  niej należy w i
dzieć lekarstw o, w zm acniające fa 
bryczny organizm y Być może, w  
w yniku  rygorystycznego egzekw o
w ania regulam inów  udałoby się 
podnieść efektyw ność p racy  po
jedynczych osOb. Piszę, pojedyn
czych, poniew aż większość zało
gi nie spóźnia się do robo ty  i nie 
bum eluje. To nie je s t moje 
stw ierdzenie, ta k  oficjaln ie głoszą 
w łaśnie k ierow nicy. A zresztą 
w ychow anie ludzi, bo ta k  to trze 
ba chyba nazwać, to proces żm u
dny i długotrw ały . I  nie zawsze 
przynosi spodziew ane skutki. W ia
domo, czym skorupka za m łodu 
nasiąknie...

W całej w ięc rozciągłości po
p ieram  stanow isko przeciw ników  
„przykręcania śruby ’, a to z po
wodów, ja k  wyżej. Nie dlatego, 
że w yznaję pogląd, iż pracow nicy 
ZKiM R to anioły, k tó rym  te j 
śrubk i nie należałoby dokręcić. 
Dzisiaj, gdy po trzebujem y lepszych 
w yników  pracy, uw ażam , że moż
n a  je  uzyskać i szybko, i z gw a
ran tow anym  efek tem  ty lko  po
przez usp raw nian ie  organizacji. 
A konk re tn ie  poprzez usuw anie 
tego w szystkiego, co ludziom  
przeszkadza w  w ykonyw aniu  o- 
bowiązków, przez likw idow anie 
bezproduktyw nych s tra t czasu 
roboczego.

JA N  KOW ALSKI

■ s y g n a ł y !
Dobre oprzyrządowanie 

to mniej bubli!
ZKiMR p roduku ją  m.in. brony 

w ahadłow e U-238, przeznaczone 
do przedsiew nej upraw y roli. Są 
to narzędzia, cieszące się dużym  
uznaniem  rolników . P odkreślają  
oni doskonałe efekty, jak ie daje 
zastosow anie brony w  przygoto
w aniu  grun tu . Rozbija ona stw a
rdn iałe  b ryły  ziemi, w yrów nuje 
pow ierzchnię pola, m iesza glebę 
z naw ozam i m ineralnym i, nisz
czy chw asty i wyciąga rozłogi pe
rzu. Je st wręcz n iezastąpiona w  
okresach długotrw ałej suszy,_ w  
pracy  na glebach bardzo zwięz
łych.

D obrą opinię psują, niestety , 
tak ie jak  poniższy, przypadki. 
Oto zareklam ow ano bronę, k tó r a 1 
zdążyła obrobić zaledwie 0,5 ha 
pola i po prostu  rozleciała się. 
K onstruktorzy, badając przyczyny 
aw arii stw ierdzili, iż została w y
konana w  sposób niezgodny z do
kumentacją! Błędy m ońtażu, nie 
dotrzym ane to lerancje w ym iarów  
i zw ykła niechlujność w ystaw ia 
złe św iadectw o załogom w ydzia
łów m aszyn rolniczych.

D okładniejsza analiza pozwoliła 
sięgnąć głębiej, poznać inne źró
dła złej roboty. Należy do nich 
katastro falny  w ręcz stan  przy
rządów  do m ontażu, uniem ożli
w iający często uzyskiw anie w y
sokiej dokładności w  pracy  np. 
spawaczy. A je st ona niezbędnym  
w arunkiem  niezaw odności m aszyn

rolniczych, użytkow anych p rze
cież w  niezw ykle ciężkich w aru n 
kach. Nie w szystk im  tra f ia  to 
do przekonania. W ydaje się im, 
iż ta k a  np. b rona w ahadłow a to 
zestaw, iluś tam  elem entów , po
łączonych byle jak , i w  ta k i sam  
sposób pospaw anych. Co gorsza, 
je s t to sposób m yślenia ch a rak te 
rystyczny nie ty lko dla pewnego 
k ręgu  bezpośrednich w ykonaw 
ców, takiego zdania są rów nież 
n iek tórzy  ich przełożeni!

I jeszcze je,dno: w ydaje  się
nam , że w  fabryce n iedostatecz
ną w agę p rzyk łada się do tzw . 
przygotow ania produkcji w łaśnie 
m aszyn rolniczych. O ile dopra
cowano się w  osta tn ich  la tach  
niezłego oprzyrządow ania kuźn i
czego, doprowadzono do tego, że 
w  n iek tórych  pozycjach odkuw ek 
służby u trzym ania ruchu  m ają  do 
dyspozycji dub lery  przyrządów , 
to w  dziedzinie m aszyn rolniczych 
n ada l no tu je  się w yraźny zastój, 
w ręcz cofnięcie wstecz, ja k  tw ie r
dzą ci, k tó rzy  p am ię ta ją  czasy 
F ab ry k i Narzędzi Rolniczych. N a
szym zdaniem  nadszedł czas, aby  
całą energię skierow ać te raz  n a  
zaspokojenie potrzeb s ta re j części 
zakładu. Rolnicy czekają na dobre 
m aszyny.

(r )

Przegląd fabryczny I
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M ia sto  pom aga „ K u ź n i"WYCZYN
CZY

REKREACJA
S p o ro  k o n tro w e rs j i  w y w o ła ł te k s t  

W ŁADYSŁAW A K A RLIN SK IEG O , b ę 
d ący  re la c ją  z o s ta tn ie g o  p o sie d zen ia  
z a rz ą d u  ZK S „ K u ź n ia ’’, o p u b lik o 
w an y  w  p o p rzed n im  n u m e rz e  g azety . 
S ą  o n e  racze j w y n ik iem  n ie z ro z u m ie 
n ia  p ro b lem u , n iż  z ły ch  in te n c ji  a u 
to ra . W p u b lik a c ji  te j  W ł. K a liń sk i 
n ie  p re z e n tu je  w ła sn y c h  poglądów , 
lecz  p rz e d s ta w ia  k o n c e p c ję  p rz y ję tą  
p rzez  za rząd . K ie ro w a n ie  w ięc p re 
te n s ji , n a w e t u z a sa d n io n y c h , d o ty 
cząc y ch  m e r itu m  sp ra w y , do a u to ra , 
n a le ż y  u zn ać  za n iew łaśc iw e .

P o m ija ją c  f a k t , czy  p rz y ję te  p rzez  
za rz ą d  za ło żen ia  są w  a k tu a ln e j  sy 
tu a c ji  słu szn e , w y d a je  się, że p ro 
b lem  n a le ż a ło b y  ro z p a try w a ć  p rz y 
n a jm n ie j  w  d w óch  a sp e k ta c h . W y n i
k a ją  one ze s ta tu s u  k lu b u  sp o rto w e 
go. R o z strzy g n ięc ia  w y m ag a  kw estia , 
czy p o w o łan y  je s t  on  do o rg an izo w a
n ia  sp o r tu  w ysoko  k w a lifik o w an eg o , 
czy  też  jego  ro la  m oże sp ro w ad zać  
się  do u m o ż liw ien ia  sz e ro k im  k ręg o m  
zab aw y  w  sp o rt. A m oże i jed n o , i 
d ru g ie?

Z cy to w an eg o  te k s tu  jed n o z n a c z 
n ie  w y n ik a , że k ie ro w n ic tw o  k lu b u  
o p ow iedzia ło  się  za p ie rw szą  k o n c e p 
c ją . A w ięc  k lu b  sp o rto w y  oznacza 
w y czy n  n a  w y so k im  poziom ie . T em u

O d św ię tn a  a tm o sfe ra  szybko  je d n a k  
u s tą p iła  m ie jsc a  zd ecy d o w an e j w alce  
o ligow e p u n k ty . W ysoka s ta w k a  m e 
czu  n ie  p o zo sta ła  bez  w p ły w u  n a  po
cz y n a n ia  o b u  zespołów . G oście n a s ta 
w ili się  n a  g rę  w y b itn ie  d efen sy w n ą . 
N a to m ia s t g o sp o d a rze  za w sze lk ą  ce 
n ę  d ąży li do ja k  n a jszy b szeg o  u zy s
k a n ia  p ro w ad zen ia , o g ro m n a  n e rw o 
w ość w  ich  g rze  o raz  m a ła  sk u te c z 
ność  p o zw ala ły  dość d łu g o  zaw o d n i
ko m  z C h o jn o w a u trz y m y w a ć  k o 
rz y s tn y  d la  sieb ie  re z u lta t. U leg ł on 
zm ian ie  d o p ie ro  po w y k o rz y s ta n iu  
p rzez  Z. BO RK O W SK IEG O  rz u tu  k a r 
nego , p o d y k to w an eg o  za f a u l  n a  
S. B LISK O W SK IM . N ies te ty , już  w 
p a rę  m in u t p ó źn ie j goście  u zy sk a li 
w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę . W ynik  i g ra  
n ie  u leg ły  zm ian ie  az do p rzerw y .

P o  z m ian ie  s tro n  b o isk a  o b raz  
zm ien ił się d ia m e tra ln ie . L iczne a ta 
k i  p iłk a rz y  „ K u ź n i” n a  b ra m k ę  
„ C h o jn o w ia n k i” b y ły  ju ż  b a rd z ie j 
sk o o rd y n o w an e . G ra ją c y  d o ty ch czas 
p o p ra w n ie  i k o n se k w e n tn ie  o b ro ń cy  
gości zaczęli p o p e łn iać  liczn e  b łędy . 
U w idoczn iła  się zd ecy d o w an a  p rz e 
w ag a  zespo łu  jaw o rsk ieg o , szczegól
n ie  w  p rzy g o to w an iu  b ieg o w o -k o n d y - 
c y jn y m . W orek  z b ra m k a m i ro zw iąr 
za ł czo łow y w  ty m  m eczu  zaw o d n ik  
g o sp o d arzy  J . R Y B IC K I, zd o b y w ając  
p ro w ad zen ie  po ła d n e j in d y w id u a l
n e j  a k c ji . N as tęp n ie  id e a ln ie  pod a ł 
do n ad b ie g a ją c e g o  D U LIK A , k tó ry  
po d w y ższy ł re z u l ta t  n a  3:1. R ów nież 
c z w a rtą  b ra m k ę  zd oby ł J . RY B IC K I, 
a  s trz e le c k i pop is  zak o ń cz y ł Cz. 
UNTON, u s ta la ją c  w y n ik  m eczu  n a  
5:1.

TKKF PROPONUJE

celow i p o d p o rząd k o w an e  są w sze lk ie  
d z ia ła n ia  o rg an izacy jn o -szk o len io w e . 
Z aw odn ik , d o b ro w o ln ie  p rz y jm u ją c  
cz łonkow stw o  d an eg o  k lu b u , ró w n ież  
św iad o m ie  i d o b ro w o ln ie  p o w in ien  
p rz y ją ć  n a  sieb ie  w ie le  zobow iązań , 
w y n ik a ją c y c h  z ak ty w n eg o  u d z ia łu  
w  re a liz a c ji  te j  k o n cep c ji.

Z am ie rzen ie m  a u to ra  n ie  b y ło  też  
u ra ż e n ie  kogo k o lw iek , ch ociaż  uży ł 
o streg o  s fo rm u ło w a n ia  „zaw o d n icy  
e m e ry to w a n i” . P ra w d ą  je s t  p rzecież  
że to  w łaśn ie  n ie k tó rz y  z n ic h  w ie
lo k ro tn ie  ra to w a li rezerw o w y  zespół 
w  sy tu a c ja c h , k ied y  b ra k o w a ło  k o m 
p le tu  zaw odn ików , in n i  zaś zach o w y 
w a li się n ieo d p o w ied z ia ln ie .

Je szcze  do n ie d a w n a  s ta tu s  tego  
zespo łu  o d p o w iad a ł d ru g ie m u  w a r ia n 
to w i p rz e d s ta w io n e j w yżej sp o rn e j 
k w es tii. W ięcej tam  by ło  zab aw y  niż 
sp o rtu . Z am ie rzen ie m  Z arzą d u  MRKS 
„ K u ź n ia ” je s t  d o k o n an ie  p ew n y ch  
k o re k t  w  ty m  s ta tu s ie , je d n a k  bez 
o d ch o d zen ia  od p o d sta w o w ej zasady  
o p e łn y m  a m a to rs tw ie . Z w iększą się 
w ięc  w y m ag an ia  s ta w ia n e  w obec te j 
g ru p y  zaw odn ików . „ P iłk a rsc y  e m e
ry c i” w ca le  n ie  m uszą  czuć  się  za 
g ro żen i ja k ą ś  g e n e ra ln ą  czy stk ą , je 
żeli zechcą  d ostosow ać się do ty ch  
w y m ag ań . Ic h  p iłk a rsk ie  u m ie ję tn o śc i 
z ca łą  p ew n o śc ią  m ogą się p rzy d ać .

W ysokie zw ycięstw o  „ K u ź n i” by ło  
ja k  n a jb a rd z ie j  zasłużone. P rz e ła m a 
n y  zo sta ł ty m  sam y m  od la t  p rz e ś la 
d u ją c y  zespó ł „ K u ź n i” k o m p lek s  
„ C h o jn o w ia n k i” .

K o m p le t p u n k tó w  p rzy w ieź li p iłk a 
rze „ K u ź n i” ró w n ież  z tru d n e g o  te re 
n u  w  R a c ib o ro w icach . W praw dzie  
„ C e m e n t” z a jm u je  m ie jsce  w  d a l
sze j s tre f ie  ta b e li  i n ie  p re z e n tu je  
w y so k ich  u m ie ję tn o śc i, a le  n a  w ła 
sn y m  b o isk u  je s t  zaw sze g ro źn y . Z re 
sztą zespo ły  b ro n ią c e  się  p rz e d  sp a d 
k iem  n ie  sp rz e d a ją  ta n io  sk ó ry , g r a 
ją c  n a w e t z te o re ty c z n ie  s iln ie jszy m i 
ry w a la m i. Z w ycięską  b ra m k ę  zdobył 
jeszcze  p rz e d  p rz e rw ą  zn ak o m ity m  
s trz a łe m  z rz u tu  w olnego  Cz. U N 
TON. P o  p rz e rw ie  zaw o d n ik  te n  jesz 
cze k ilk a k ro tn ie  p o p isa ł się e fe k to w 
n y m i s trz a ła m i z rz u tó w  w oln y ch , 
sp ra w ia ją c  b ra m k a rz o w i g o sp odarzy  
sp o ro  k łopo tów . M ecz p ro w ad zo n y  b y ł 
w  dość szybk im  tem p ie , k tó re g o  go 
sp o d a rze  n ie  w y trz y m a li do k o ńca . 
J a w o rsc y  p iłk a rz e  n ie  w y k o rz y s ta li 
w  ty m  czasie  k ilk u  o k az ji do p o d 
w yższen ia  re z u lta tu  sp o tk a n ia .

P ie rw sze  dw ie  w io sen n e  k o le jk i 
sp o tk a ń  p rzy n io s ły  k ilk a  n ie sp o d z ie 
w a n y c h  ro zstrzy g n ięć . C hociaż to  do
p ie ro  po czą tek , n ie k tó re  zespo ły  z n a 
czn ie  z red u k o w ały  sw o je  sz anse  n a  
k o ń co w y  sukces. K rą g  fa w o ry tó w  z 7 
zm n ie jsz y ł się  p ra k ty c z n ie  ju ż  ty lk o  
do 3 d ru ży n . P o  dw ie p o rażk i zan o 
to w a ły  „ C h o jn o w ia n k a ” , „O rze ł” i 
„ C z a rn i” , a św ie tn ie  f in isz u ją c y  je - 
s ie n ią  „ K o n fe k s” zd oby ł za ledw ie  1 
p u n k t. S tra ty  ty c h  zespo łów  do li
d e ra  są już  dość znaczne, a  w  p ra k 
ty ce  p ra w ie  n iem ożliw e do o d ro b ie 
n ia . K o m p le t p u n k tó w  zdobyło  „ Z a
g łę b ie ” o raz  „O lim p ia” i te  zespo ły  
b ęd ą  sta n o w iły  d la  „ K u ź n i” n a jw ię k 
sze zag rożen ie .

W d o ln y ch  re jo n a c h  ta b e li  ju ż  n a  
d o b re  rozpoczęła  się w a lk a  o pozo
s ta n ie  w  lidze. D zięk i dw óm  zw ycię-

Jeszcze  p a rę  la t  tem u  c ięża r  f in a n 
sow y d z ia ła ln o śc i MRKS ,,K u ź n ia ” 
spoczy w ał p ra w ie  w  całośc i n a  b a r 
k a c h  ZKiM R — g łów nego  zak ład u  
p a tro n a c k ie g o . D zisia j sy tu a c ja  u le 
g ła zasad n icze j zm ian ie . W praw dzie  
ZKiM R w  dalszy m  ciąg u  p a tro n u ją  
K lu b o w i, p onosząc  z teg o  ty tu łu  spo 
re  kosz ty , a le  u d z ia ł po zo sta ły ch  
p rz e d s ię b io rs tw  z J a w o ra  je s t  ju ż  
zn acz ący  i w  d u ży m  sto p n iu  rz u tu je  
n a  m ożliw ośc i jeg o  d z ia łan ia . P o zy 
ty w n e  zm ian y  n a s tą p iły  z ch w ilą  
rozpoczęcia  w  czerw cu  u b . ro k u  k a 
d e n c ji  przez  now y zarząd , k tó reg o  
p rezesem  zosta ł M A RIAN BORUŃ — 
g łó w n y  sp e c ja lis ta  d.s. p rz y g o to w a
n ia  p ro d u k c ji w  ZKiM R i p rz e w o d n i
czący  MRN w  Ja w o rze . W sk ła d  za
rząd u  w eszli rów n ież : A N D R ZEJ SŁO 
W IK , STA N ISŁA W  K O ŁO D ZIEJC ZY K , 
RYSZARD . A N IO ŁEK , STA N ISŁA W

stw om  sw o je  szanse  zn aczn ie  zw ię
kszy ł „ G ó rn ik ” P o lkow ice , po ru n d z ie  
je s ie n n e j zd ecy d o w an y  a u ts a id e r .

D obra  g ra  „ K u ź n i” p rz y sp a rz a  ze
spo łow i co raz  to  szerszą  rzeszę  k ib i
ców  i sy m p a ty k ó w . W zras ta  rów nież  
z a in te re so w a n ie  zespo łem  i w y n ik a m i 
w śró d  za łog i p a tro n a c k ie g o  z a k ład u  
o raz  w  śro d o w isk u  m ie jsk im . W cza
sie o s ta tn ie g o  w y jazd u  do R a c ib o ro 
w ic z a b ra ła  się  w ra z  z p iłk a rz a m i 
liczn a  g ru p k a  k ib iców . N ies te ty  ty l
ko  b ra k  m ie jsc  w a u to b u s ie  sp raw ił, 
że p rz y n a jm n ie j d ru g ie  ty le  c h ę tn y c h  
m u sia ło  p ozostać  w  Ja w o rze .

W arto  w ięc  c h y b a  w y k o rzy stać  te n  
w zro st z a in te re so w a n ia  i sy m p a tii d la

TA BA SZ, JER ZY  G EM BA CKI, ST A 
N ISŁA W  K A R L IN SK I, EDMUND PR O - 
TO K O W ICZ, EU G EN IU SZ CEZAR i 
A N TO N I BOŻKO. G łów nym  k sięg o 
w y m  je s t  CZESŁAW  ZDANOW ICZ.

D zięk i s ta ra n io m  ty c h  w łaśn ie  lu 
dzi i o so b is tem u  zaan g a żo w an iu  p r e 
zesa u d a ło  się pozy sk ać  p rz y c h y l
ność  ja w o rsk ic h  zak ład ó w  p ra c y  d la  
sp raw y  pom ocy  f in a n so w e j K lu b o 
w i. W te n  sposób k a sa  „ K u ź n i” 
w zbo g ac iła  się o 750 tys. z ło ty ch . 
M ie jsk a  R ada N aro d o w a p rzek aza ła  
350 ty s. zł, „ P o lle n a ” — 100 ty s. zł, 
F a b ry k a  W yro b ó w  M eta lo w y ch  i C u
k ro w n ia  po 50 ty s. zł, spó łdz ie ln ie  
„ In p ro d u s” i „O g n iw o ” po 40 ty s. zł, 
S pó łd z ie ln ia  „ P io n ie r” i PG K iM  po 
30 tys. zł o raz  ZUS — 20 tys. zł. R ocz
n y  b u d ż e t k lu b u  w y n o si ok. 1 m in  zł. 
J e s t  to  k w o ta  p o zw a la jąc a  zab ez p ie 
czyć n o rm a ln e  fu n k c jo n o w a n ie  k lu 
bu  i p o trzeb y  zespo łu  p iłk i n o żn e j, 
w y s tę p u ją c e g o  w  k la s ie  o k ręg o w ej, 
A sp ira c je  śro d o w isk a  się g a ją  je d n a k  
p rz y n a jm n ie j I II  lig i, w  zw iązk u  z

p iłk i i k lu b u . P o m y sł u tw o rz e n ia  
„K lu b u  K ib ic a ” je s t  m ożliw y do z re a 
lizo w an ia  i m óg łby  p rzy n ieść  k o rz y 
śc i obu  stro n o m , tzn . k lu b o w i sp o r
to w em u  i sam y m  k ib ico m . N a począ
te k  „ k lu b ” m óg łby  o g ran iczy ć  sw o ją  
d z ia ła ln o ść  do ZKiM R, a w  m ia rę  

sw o jego  ro zw o ju  w y jść  szerze j do ś ro 
do w isk a  m ie jsk ieg o . In ic ja ty w a  ta k a , 
g d yby  się  z rodziła , w y m a g a ła b y  p e 
w nego  w sp a rc ia  ze s tro n y  k ie ro w n i
c tw a  M RKS „ K u ź n ia ” o raz  d z ia ła 
czy sp o rto w y ch . P o w sta n ie  ta k ie j  zo r
g an izo w an e j g ru p y  k ib icó w  w y d a je  
się szczególn ie  ce low e w  p e rsp e k ty 
w ie w y s tę p ó w  p iłk a rz y  w  III  lidze.

( m )

czym  w y d a tk i w zro sn ą . M ie jm y  n a -  
d u z ie ję , że w yższe p o trz e b y  k lu b u  zo
s ta n ą  w łaśc iw ie  z ro zu m ian e  przez  
w szy stk ie  w sp o m a g a jące  in s ty tu c je .

T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że k o sz ty  
szko len ia  g w a łto w n ie  w zrosły . W pły
n ę ły  n a  to  g łó w n ie  w yższe cen y  sp rz ę 
tu  sp o rtów ego . M usi go w y s ta rcz y ć  
d la  p o n ad  100 z aw o d n ik ó w  — dw óch  
zespo łów  sen io ró w , ju n io ró w  i szkó łk i 
m łodzieżow ej w  trz e c h  k a te g o r ia c h  
w iek o w y ch . P rz y  o k a z ji w a r to  p o d 
k reś lić , że p rzy  n a b o rz e  szczególn ie  
c h ę tn ie  w id z ian e  są dziec i p ra c o w 
n ik ó w  zak ład u  p a tro n a c k ie g o . W b łę 
dzie  są w ięc  c i w szyscy , k tó ry m  w y 
d a je  się, że M RKS „ K u ź n ia ” to  b a 
za d la  15—20 m łodzieńców , m a ją c y c h  
o ch o tę  p o g rać  w  p iłk ę . A w p rz e k o 
n a n iu  ta k im  u tw ie rd z iła  się ch y b a  
zn acz n a  część załogi. Z espół se n io 
rów  to  o s ta tn i  szczebel d ra b in k i 
szk o len io w ej, m oże ty lk o  n a jb a rd z ie j 
w idoczny  i a tr a k c y jn y .

(mil)

Nasze pytanie
P y ta n ie ,  k tó r e  k i e r u j e m y  do sze fa  

s łu ż b y  p ra c o w n ic z e j  i k i e r o w n ic tw a  
z a k ła d o w e j  ga s tro n o m ii  brzm i:  ile
czasu  p o t r z e b u je  p r a c o w n ik  Z K iM R  
n a  z je d ze n ie  Śniadania w  sy tu a c j i ,  
gd y  z m u s z o n y  je s t  do k o r zy s ta n ia  z 
fa b r y c z n y c h  k io s k ó w  i b u fe tó w ?  Dla  
u ła tw ie n ia  p o d a je m y ,  że  re g u la m in o 
w a  p rz e r w a  śn iadan iow a  t r w a  15 m i 
n u t .

Ż a r t y  ża r ta m i ,  ale n a jw y ż s z a  ju ż  
pora  na  u sp r a w n ie n ie  p ra c y  t y c h  p la 
có w ek .

Skocznia przed halą 35
P r z y  z ja źdz ie  do hali  35 zn is zc zo n e  

p ł y t y  be to n o w e  u tw o r z y ł y  p r a w d z iw ą  
sk o czn ię  dla  k i e r o w c ó w  ,,r a k ó w ” i 
,,e k s p r e s ó w ”. W y c z y n ia ją  on i  p r z e 
różne  s z tu c zk i ,  a b y  bez w y p a d k u  p o 
k o n a ć  tę przeszkodę .

C ie k a w i  j e s te ś m y ,  j a k  d ługo  jes zcze  
t y m  tJw y c z y n o m ” będą przyg lądać  się  
z a k ła d o w i  budow lan i?  A  m o ż e  p r z y  
o k a z j i  b u d o w y  drog i  o b o k  b arak u  
in w e s t y c j i  z n iw e lu ją  ró w n ie ż  ow ą  
„ sk o c zn ię ”?
/ y)

Mają coś na sumieniu?
Z a s ta n ó w m y  się, dlaczego ta k  w ie lu  

k i e r o w n ik ó w  pan ic zn ie  obaw ia  się 
k o m e n ta r z y  o ich  d o k o n a n ia c h  na  la 
m a c h  gazety?  C z y ż b y  m ie l i  coś na  
s u m ie n i u ?

Z a c y t u j m y  K rasick iego:  p ra w d z iw a  
c no ta  k r y t y k  się nie boi.

Pomysł na piątkę
1 k w ie tn ia  br. o t r z y m a l i ś m y  p o u fn ą  

w ia a o m o ś c , iz s łużoa  soc ja lna  spro
w a d z i  dla  lo k a to ro w  ,,ro ta c y jn e g o ” i 
t zw .  p u n k to w c a  sporo m a te r ia łu  na  
z a s ło n y  i f i r a n k i .  Cieczy nas,  iż  n a 
reszcie  pan ie  z D z ia łu  S o c ja lnego  z  
w y p r z e d z e n ie m  zareagow ały  na  p o 
t r z e b y  załogi . W ia d o m o  b o w ie m ,  że  
te  a r t y k u ł y  są n ieos iąga lne  n a  ja w o r 
s k i m  r y n k u .

C ie k a w i  j e s te ś m y ,  c z y  ro zp ro w a d zo 
n e  zos taną  w  sposob, k tó r y  n ie  w z b u 
d z i  p o d e j r ze ń  o k u m o te r s tw o ,  tzn.  
cz y  o t r z y m a ją  je  n a jb a rd z ie j  p o tr z e 
bu jący?

Tradycja iie ginie
Z a b a w a  p r z y  o k a z j i  ju b i le u sz u  za 

k ła d u  uda ła  się p o d  k a ż d y m  w z g lę 
dem .  T r z y  zb i te  s z y b y  w  K lu b ie  T e 
c h n ik a  i za p a sy  w  połączeniu ,  z  bo 
k s e m  w p r a w d z ie  n ie  b y ły  w  progra
m ie ,  w n io s ły  j e d n a k  sporo sw oistego  
u rozm aicen ia .  C ie k a w e ,  c z y j e  k o n to  
obciążą  s p o w o d o w a n e  w  ten  sposób  
s t r a t y .

6 Efektowny start
W IOSENNA INAUGURACJA rozgrywek piłkarskich w  Jaworze 

wypadła bardzo udanie. Mimo niezbyt sprzyjającej pogody, 
na stadionie zebrało się sporo kibiców, spragnionych ogląda

nia dobrej piłki nożnej. Przed meczem sędziowie oraz zawodnicy gości 
otrzymali, zgodnie z tradycją, kwiaty.

R ys .  SI. K o z ło w s k i

Wiosnę mamy w  pełni, zbliża 
się lato. Wiosenno-letnia aura 
stwarza doskonale warunki do 
aktywnego wypoczynku, rekreacji 
i uprawiania sportu masowego. 
Ponieważ w  ZKiMR w dalszym  
ciągu nie działa ognisko TKKF, 
proponujemy załodze udział w  
imprezach organizowanych przez 
m iejskie TKKF.

Atrakcyjnie zapowiadał się m ię
dzyzakładowy turniej w piłce 
siatkowej o puchar prezesa TKKF 
„Jaworzanie” w  dniach 16—17 
kwietnia w  sali Zespołu Szkół Za
wodowych. Przez cały kwiecień  
aktualne było hasło „piłka nożna 
w naszym osiedlu” (Osiedle. Pia
stów). 1 czerwca z okazji Między
narodowego Dnia Dziecka odbę
dą się różnorodne gry i zabawy! 
w Parku Pokoju. Tydzień Kultu
ry Fizycznej trwać będzie od 24 
do 31 czerwca. W Parku Miejskim  
systematycznie odbywać się będą 
biegi masowe. 15 czerwca rozpo
cznie się i trwać będzie do 15 
września akcja „Lato 83”. W jej 
programie m.in. turniej tenisa na 
kortach OSiR nad zalewem, tur
nieje brydżowe w  Klubie Tech
nika, pokazy karate.

Nie zabraknie więc okazji do 
zrzucenia zbędnych kilogramów. 
Warto skorzystać.

8 Przegląd Fabryczny
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PO ZIO M O : 4 — n a p ó j ch ło d zący  z 
u ta r ty c h  m ig d a łó w ; 6 — d a w n ie j ro 
b o tn ik  ro ln y ; 9 — c zw a rty  o k re s  e ry  
p a leo zo iczn e j; 10 — p rz e w ró t n a  b a 
tu c ie ; 11 — w in o  w ęg ie rsk ie ; 12 *— p i
sak ; 13 — n ie trw a ła  k ie łb a sa  lub
k a r tk a  n a  to w arze ; 16 — np . WSS 
n r  15 lu b  GS n r  10; 17 — k w e s tio 
n a r iu sz ;  18 — w ia ru s .

PIO N O W O : 1 — h u ra g a n ; 2 *— n a 
rz ą d  zm y słu ; 3 — n a  k o p e rc ie ; 5 *— 
śm ieszek , do w cip n iś ; 6 — bok  p u d e ł
k a  z ap a łek ; 7 — p ę k a ta  b u te lk a ; 8 — 
g a tu n e k  n ic i do h a f tu ;  14 — n o w ela  
P ru s a ;  15 — zd ro b n ia łe  im ię  m ęsk ie ; 
16 — p iln o w an ie , strzeże n ie .

W ŚRÓD C ZY TELN IK Ó W , k tó rz y  
n a d e ś lą  do 14 m a ja  1983 ro k u  p ra w i
d łow e ro zw iązan ie , zo s tan ą  rozloso
w an e  n a g ro d y  książk o w e. R ozw iąza
n ia  n a leży  n ad sy łać  n a  a d re s : R e
d a k c ja  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z n e g o ” , Z a
k ła d y  K u z ien n icze  i M aszyn R o ln i
czy ch  w  Ja w o rze , u l. K u z ien n icza  4, 
z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  „K rzy żó w 
k a ” lu b  w rzu c ić  do sk rz y n k i n a  
d rz w ia c h  p o k o ju  n r  8.

R O ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z m a r 
cow ego n u m e ru  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z 
n e g o ” :

PO ZIO M O : p a p ie rn ia , p u d e r , p ilo t, 
w ia ln ia , stado , A lb in , s to isko , su ita , 
a fe k t, p ry n c y p a ł,

PIO N O W O : n a lew , m ebel, p in ia , su b 
s ty tu t, m o d n isia , rip o sta , p isa n k a , 
s ta r t ,  im acz, oflag .

Źródełko
Od dłuższego  ju ż  czasu  p r z y  b a ra k u  

obok' r e d a kc j i ,  w  k t ó r y m  m ieszczą  
sią ja k ie ś  m a g a z y n y ,  n ie za le żn ie  od  
pog o d y ,  z im ą  n a w e t  m r o źn ą ,  u t r z y 
m u j e  sią spora k a łu ż a  w o d y .  N a w e t  
n a jw ię k s z e  u p a ły  n ie  są w  s tan ie  j e j  
w y s u s z y ć .  Z a b a w i l i śm y  sią w  rad ie
s te tó w  i w a h a d e łk o  w ska za ło ,  że  ba 
ra k  s to i n a  w ie l k i e j  ż y le  w o d n e j .  
R o z k o p y  p o tw ie r d z i ły  nasze  ro z ez n a 
n ie ,  g d yż  w oda  w y c i e k a  n o n  stop  
spęd  m u r ó w  baraku.

Akcja — porządek
P ow ołana  n ie d a w n o  p rzez  d y r e k t o 

ra Z K iM R  spec ja lna  k o m is ja  s p r a w 
dzi ła  s tan  p o r z ą d k u  w  ha lach  pro 
d u k c y j n y c h  i z a k ła d o w y c h  obejściach.  
S tw ie r d ź  iłą sporo u s t e r e k  i za n ie 
dbań. Dopiero za s tosow an ie  o s t r z e j 
s z y c h  s a n k c j i  d y s c y p l in a r n y c h  w obec  
w in n y c h ,  ra d y k a ln ie  popraw iło  s y 
tuacją, C z y ż b y  w iąc  t y lk o  p e r m a 
n e n tn e  ko n tr o le  i  ka ra n ie  m o g ły  za 
p e w n ić  n a l e ż y t y  p o rz ą d e k  w  fabryce?

Pod adresem bhp
Z j a k ą  m a k s y m a ln ą  prę d ko śc ią  m o 

gą jeździć  p o ja z d y  po z a k ła d o w y c h  
drogach? To  p y ta n ie  a d r e s u j e m y  do 
p r a c o w n ik ó w  s łu ż b y  bhp.  N a s z y m  
z d a n ie m  p o w in n a  być  ona  znac zn ie  
n iższa  od  te j ,  z  ja k ą  n a  co dz ie ń  po
rusza ją  sią „ ra k i” i  „ e k s p re s y ”.

N a j w y ż s z y  czas, a b y  k ie r o w c ó w  
t ra n s p o r tu  w e w n ę tr z n e g o  u św ia d o m ić  
iż  w  fa b ry c e  n ie  m a  m ie j s c a  na  k a 
w a le r s k ą  fan taz ją .
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